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b^erworochtym grzechem nasiej dot, c iczi*'iowej 
Polityki zagranicznej była od samego ppcsątkh wskrze 
s6onego państwa niechęć a także i nieumiejętność tw - 
rżenia, silnych poestaw dla racjonalnej tzn. dla intere­
sów państwa najkorzystniejszej paktyL sojusa«wej.

W cina sama a w o wiele wyższym stopniu jeszcze 
Jet} likwidacja sprawiła, ż t każde państwo, pragnące 
'wzmacniać posiadana już Potęgę, względnie restanro 
Wać utraconą, przedewszystkiem zaś każde państwo 
jłpwo powstaje dąży do zawierania przymierzy 1 koali­
cji politycznych i gospodarczych z najbardzjsj natu­
ralnymi innymi oJpowśertnikanrt oańscwowymL Jestto 
°bjaw tak naturalny w c oecnych stosunkach między­
państwowych. jak naturalną jest reakcja instynktu 
samozachowawczego w  momeaittclł niebezpieczeństwa 
życia jednostki.

Takim nrttrałnym  sojtisaenu dyktowanym przez 
Sumienie historji, zdrowy rozsądek. polityczny i inte­
res gosrodarcay ,‘est do dnia dzisiejszego trwająca ko 
alicią wielkich mocarstw zachodnich, takim r ntural- 
rym sojuszem iest układ belgradzki między Czecho­
słowacją a Jugosławią zawarty, układ w Rauallo w ło  
sko-jugosłowiańskL Tkich wreszcie naturalnych ten­
dencji sojuszowych nie jest poznawima idea malej eu- 
tenty, która stawać s^ę będzie wedle wszelk^go .pra­
wdopodobieństwa w dalszym rozwoju stosunków poli­
tycznych na Wschodzie Europy coraz i ealnk-jszywi 
postulatem fcyćSow ym pafstw do niej wejść mających.

Niema dzisiaj państwu w Europie powojennej, 
któreby było pod każdym względem samostarczalnem. 
Jobni: - nich Doszuknia sowszów w celaca przed e- 
wszystlriem politycznyoi^ inne *łów®ie ze względów 
gospodarczych. T* ottafaif skłoniły nawet, chełpiącą.

> ^ 'e j  „splendicl isojahor' Ros.ę sowiecką, do 
szuWnia porozunóeoia 2 mocarstwami koalicji, w czem 
tylko jeszcze jeden dowód, że nawet najskrajnie. wy­
łączna fanatyczna doktryna połbycsno-społecz? - wejść 
m!.'si w kompromis z wołające® °  swoje priawo ży­
ciem. . ,

Rząd nasz od dwóch fei nie umie, czy tez nie chce
Przyłączyć się do procesu tych natura’nych, politykę 
całej Europy dzisiaj Triami"nuiąccE akcji sojuszowej. 
Rząd nasz czyni dotychczas wręcz przeciwnie- O ue 
zawięrai lub zamierzał zawrzeć jakieś sojusze czy tez 
Porozumienia o charakterze międzynarodowym — to 
zawsze czynił to w  kierunku idepożąda yn, dla intere­
sów państwa..Dowód na to dostarczyli "flsi. dotych­
czasowi sojusznicy: hr. Kessłer, Petlura, Bałachowicz, 
„Litwa środkowa". ,

„Sojusznicy11 Polski byli to albo jej zdecydowani 
Wrogowie albo aferzyści pseudo-politycrni. z który'— 
mi w  Europie nikt nigdy (prócz Belwederu! poważnie 
sie ule liczvł i którzy ffez wobec rzeczywistości (teiejo 
Wej nigdy dlużei i samodz-elrie ostać się nie mogli. ^

Za tą metoda samobójczej polityki .sojusze wcj‘\  
obniżającej boleśnie nasza Powagę na Zachodzie i u 
słowiańskich sąsiadów  —  rząd hasz o ile oczywiście 
*33 być rządem  p&ńsiwowotwórczym, zerwać bez­
względnie musi , , , . _ . . . .

Rząd rrtuS zawrzeć sojusze dobre, lezące na luiji 
interesu mocarstwowego pauswa, zdolne w yw iać  je 
z nad przepaści gospodarczej n-ac kióra od zarama swe 
*o stoi :h a» ić  orzed upa fti J  oohtycznyrn. do któ 
i ego dojść musi, idąc Ulemami-metod ,,«Qjfl«łwydi 
Wylęgłych w tr.5anryńskicń mozgach naszych wscho- 
dnio-iioiskich .jnężóW stanu .

Francja jest tem r ^ w n ,  z którem Polska prze- 
dewszystkiem z a w rz e ć  wmna W ja ln y  s o jJ S J ^ l i ­
tyczny. Wszystko nas /■ m  ł ą f |  mc me dzicb Mt- 
Talnie nie m ożem y ani prrez chwi ę peduawać -tosun- 
ku naszeio dc Francji rewizji. To ter W.iosek /;edn. 
Nar Lud w  Sejrr.ie o zawarcie konwencji wojskowej 
*1 Francąą iest i aktuahff^ 5 racjonalny a uchwalenie go 
będzie wyraźna wskazówką dla rjądu. ną jakich dro­
gach Biepodleglośi państwa alać na-eży. Konwen^ 
Cła wojskew- z Francją będzie też don.osF^m anłtan 
w naszych rękach na wypadek agresywnej polityki
^y/j^^wsgjędeia dążyć wtuaismy, do

sojuszu P rzed ewszystkiem z Ameryką. Jej ofei-ta w 
sprawie dzierżawy naszych kolej żelaznych może być 
dobrą sporcbnośdr do urzeczywistnienia takiego so­
juszu w  możliwie bliskiej przyszłości. Zaangażowa­
nie się kapitału a tern samem i n re s tig e  u am-Jrykań- 
sjciego w  Polsce musi bezwzględnie wpłynąć na uzdro 
w ienie nas«j gospodarki państwowej.

Rząd nasz musi umieć rozumnie stworzyć stosu­
nek wzajemnego uzależnienia między Polską a potęga 
mi Zachodu. W fakcie naszej zależności po’itycz”ej i 
gospodarczej od Francji i Ameryki k tórich imperja

lizmu w stosunku do nas obawiać się nie potrzebnjc- 
mj, tkwi — zdariem naszem — warunek naszego zna- 
czeańa jako czynnika politycznie w stosunkach między­
narodowych żywotnego. Uzależnienie rozumne wcią­
gnie nas w- orbńę polityczrego piocesu rozwojowego 
Nowej Europy, uczyni nas niezbędnymi w  rachubach i 
planach międzynarodowych, wewnętrznie zaś m iro­
wi nac i usposobi do nowoczesnego typu życia paustw 
zachodnich.

Józef Rudnicki. ; j '

Co zawierał skarbiec królewski.
Odnalezienie i tajemnicze porwanie polskich insy­

gniów królewskich z pod ziemi kościoła we Wtodzś- 
mieizu w^ynskini, zwróciło uwagę ogól a na tę spra 
wę. Zacny badacz zabytków przeszłości w Krakowie 
inż. Woiaiiski, ogłasza w  grudniowym zeszycie „Prze­
glądu ?owszcchncgo“ studjara „o losach regałów pol­
skich11, z którego wyjmujemy ustępy odnosząc: się do 
pytania, co zaworą! ostatni skarbiec królewski.

„Z biegiem lat około insygniów koronacyjnych 
tworzył się skarbiec, zrazu oanuigcego, później koron­
ny. p rz j tem prywatny dwóch ostatnich JagieHoudw, 
aż z czasem złączyły się w jeden jako wł ««o4ć pań­
stwa. Pigdiitjich skarbeż odbiły ńę  dzieje na oJu w 
>^ych i dobrych chwiląclt. la- złotego okresu obu Zy­
gmuntów. gdy Polska stała u'zenitu potęg), skarbiec 
mieścił niezmierną ltość przę Lriotbw twjt.czr,c! wart > 
:icj —zdumiewał przybyszów zachodu ogr<>mcm n,e 
widzialnych bogactw i wyrafinowanym artyzmem w y­
kończenia. Z zachwjńem pisali 0 nim nuncjusze w  «- 
rzędowych sprawozdaniach, jak Bo>’glou?z; w  r. r?00, 
Baggiei i 1565. Zygmunt August humanista aż do szpiku 
kości, dzielił ów czesne upodobania w  kosztownych klej 
notach i wytwornym, kształcie wszystkiego, co go o- 
taczało! Wydawał na to niezmierne sumy i niezmierne 
nagromadził skarby motc yaJue i artystyczne. Potem— 
przeminęły słoreczne dni potęgi — p rzy ^ ły  mroki io» 
kładu i w kataklizmowych czasach. Jan? Kazimierza 
skarbiec m^nua1 coraz bardzi^. aż p  króla Jana kolo­
salnemu uległ rozstrworueniu. Za Wettmów s®sk ch l 
Stanisława Augusia, prócż, koron, zabierał iuż U ko 
znikome resztki, nie dające wyobraźnia o minionei 
świetności-

Ostatni raz go lustrowano u schyłku sejmu cztero­
letniego. Wyznaczeni do tej czynności, Tadeusz Czacki 
starosta nowogrodzki i Jan Nepomucen Konin, wojewo­
dzie brzesko-lftewski. oglądał, te  szczątki <8 IV 1792 
wobec kustosza Sierakowskiego, wybitniejszych  ̂d' 
chownych. mieszczan i workowych miejscowej załogi* 
Sprano aókument, nie przeczuwając, je t0 ostami akt 
pożegi ania (że użyię słów Niemcewicza) i skarbiec 
zamknięto trzema dniami późnie.!.

„Skarbiec od lat bardzo ju dawnych zatraci swój 
klejnot najcenniejszy — p;erw'otną koronę Chrobrego. 
Wielki król sam ją sporządził i użył do akta namaszczę 
nia 25. XII. 1824 ro., poczem raz T i ko ierłen służył *) 
obrządku kościelnego w  roku następnym Midsikowi II. 
Wkrótce bu^za poKtyczna i społeczna zmiotła tron. oh 
tara,, nowe urządzenia. Ryksa. wygnana z kra|«. unió^ 
szy mężowskie i swo^e regalia, oddaje ie w  Saksooji 
Konradowi II. w  1036. Kazimierz Odnowiciel w ródł do 
ojcowizny iako lennik ce^arsk', zobowiązany do hołdu 
i pieniężnego haraczu.

.Upłiwały lata. aż w  końcu Bolesław Śmiały w lot 
uchwycił i wyzyskaj chwilę sposobną i wskrzesił krff 
lestwo ui oczi stym aktem koronaci' w  rocznicę nama­
szczenia swego pradziada. 25. XII. 1076, poczem nowe 
regaija złożono jeko depozyt w  skarbcu katedry kra­
kowskiej. Niemcy droga tajemnych t  nowań, przy po­
mocy czeskiej Wratyslawa i bantu Hermana, wygna­
wszy Srrałego z kraju, już po trzech latach wywróci­
ły monaicliję- Kraków dostał się CzechAm. a 'ducho­
wieństwo katedralne ukryło korony w murach V m  
lu. Czekały, tam one przeszło dwa stulecia, az ’c r r^em 
ko wielkopolski przewiózł do Gniezna w r. 1290, b r 

uwieńczyć dzieło skupienia okrom ych dzierżaw Chro 
brego po długiem rozbiciu. W  Gnieźnie 26. ;VI. -*2 9 S  
korony spoczęły na głowic Przemysława l- tego zony 
Małgorzaty Brandenburskiej- Ale już w  na*tęp«: m rA u
(g. fl. 12%) aowi' monarcha p*da w Rofbżcjć po*

skrytobójczym ciosem margrabiów brandenburskich, a 
w  r. 1300 koronuje się Wacław czeski, — jako lennu' 
Niemiec. Niema wieści żadnej, co się potem stało z re 
galjami — prędzej może Wacław uwiózł je do Pragi l 
stopił na złoto, nie uczynił to Henryk śląski w  swoim 
Głogowie.

Łokietek przywdziewa uroczyście 20. I. 1320 in­
sygnia królewskie w katedrze wawelskiej 1 przy tym 
akcie "pierwszy przep aś uje-się Szczerbcem. Ale te insy­
gnia świeżo sporządzone, W tylu owycłi czasów, więc 
je upiększa ulubiony motj w XV. stulecia — kwiat roz­
winięty lilii florenckiej. W niedługim czasie koronę Ło­
kietka opromieniła przyrosła do mej tradycja Chrobre­
go -- odtąd z nimbihf tej legendy, jako korona główna 
poa nazwą .prjyilfcgiata sivc originafe regui“. służyła 
już niemul stele do oóźnieiszych namaszczaA królów i 
przetrwała na Wawelu do ostatnio1 lustracji.

Na koronację Jagiełły 17. II. 1386 miano sporządzić 
nową. 5Z< zero żło-tą,"ozdobną. Przypuszczają, że ta wła 
śrie k&rona Jagiełły służyła iego następcom, gdy hol- 
< iownicy na rynku miejskim klękali przed królem 1 pod 
liazWna kon.egialiwj przetrwała w skarbcu do końco­
wego kataklizmu.

Czwartą i piątą koronę zlot? (obie już nadpsufe), 
jakie jewcze oglądał Tadeusz Czacki, nazywano wę­
gierską i szwedzką. Pierwsza z nich, wraz z berłem; 
do njej należącem |  do końca dochowana, stanowiła 
piywatną własność Zygmunta Augusta, jako zapisana 
Testamer-tem Jana Zapolyi, króla Węgier. Użyto ją do 
pogrzebu ostatniego Jagiellona i ^ipewne przy nama­
szczeniu Batorego. N>zwę pozostałej, szwedzkiej koro-< 
ny. trudno ooiaśnfć. gdyż naieżała także do Zygmunta1 
Augusta, a pterw szy z Wazóvte co zasiadał na polskim 
tronie, pozostawił regalia w  swym kroju rodzinnym —' 
nie przywędrowała zaterłT ze Szwecji. Sprawę rozja­
śnić da się chyba domysłem, że Zygmunt III., jadąc z 
Polski,aa objęcie ojcowskiego dziedzictwa, potrzebował 
mieć stale pod ręką jakąś koronę drugorzędną, a nie 
mogąc tak łatwo i pręako wyjąć ze skarbca krakow­
skiego. wziął otrzymaną w spadku po wuju i ta  mu 
służyła w krptkim okresie jego rządów szwedzkfiS. 
Potem testamentem zapisał ją Polsce.

Po koronie moskiewskiej nie zostało już śladu. 
Władysław IV. przeznaczy! ią by* dla kraju, ale Jan 
Kazimierz pod koniec swych rządów stopk na złoto, ą 
energicznie przez Sejm nac-śnięty, polecił w  r- 1668 
sporządzi# nową i xę w  «eśó lat połe-n oddano do 
skarbca. Zastawiona w  1706 r. elektorowi brandenbuf* 
slrięmu. przepadła u Prusaków.

V’ chwili więc ostatniej lustracji istniało piec ko­
ron wszystkiego, tj. „originalis sive prwlegiatu1' (Ło-

(Szczerbiec).
te n  ostatni skarbiec przechowywano na Wawel* 

pod „Kurzą Stopką11 dnja 15 kwietni* 1794 r. Prusa* 
cv o b s a d ź  Wawel i powstała zaraz wieść, iż okap* 
biec złupili. Zluzowali ich Austryiacy 4 stycznia 179® 
roku i z tego czasu został protokół stwic*.czający, l l  
w rozbie ra skarbcu nic nie było.

jak się teraz okazuie grono patrt^dw uniosło re* 
gałia orzeń Prusakami i ukryło w  be^pteczBera miejsca 
skąd je dopięto w naszych czasach tajemniczo ppt* 
waao. '.

1
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Przegtató polityczny.
POWRÓT DELEGACJI POKOJOWEJ Z WILNA.

Delesacia Sfcimw-i Komisji Spraw Zajjr.w  ktprd 
skład weszli <mio*v'>e: A. Erdmaij (przewodnich* 
cy>, L» Czeriucwskł, ksiądz K. Lutosławski, kSiądj Ma­
ckiewicz. Bronisław Zieinięcki, J, Źmitrowicz jj I. Ko- 
smo./sfea \s8kretarKa), wydana do Wilna dla zbadania 
sjacu rzeczy w Wite sączyź«:e, przybyła na miejsce 
•w nocy z soboty na nibdzięłę, 19 b. m., przebyta J 
Wilnie j ®ł»e czy  dni i we środę rano opuściła gościnne 

odprywadzoca przez prezesa Tymczasowej Ko- 
nUsS Rządzącej, p. Abn-aiawicza.dj rektora Iwanow- 
w Jclo i p. kapit*** Pxyił >ra, rep**temuj4C<-i,o eem' 
rał/» ^ igow skug i,.

Delegacja spotkał* się ze urouy wtrdz nad-
dccrnuh, zarówno sranego gnu Żchgow&iLuro, iak 
jego oficerów oraz Tymczasowej KoraHji Rzą&aącęi 
z iaknaWaięj Jdąc; -żjrc&wośdą i stiueeLOOtoą, i do­
znał.1 z ich strony iakraidaLęi idącycn ułatwień w 
spetuesfct swej '.it-sji.

Przez !tr»dn^wsa pMJw w noc pr*eciągaiąse ś ę  
kfnjrf mci z  o&ina Komisja Tymczasową, w  obecno­
ści generała, rao 'łjdkgacja, obradująca pod prze- 
wodtectwen oosła A. Erdmi. »a, uiy-skać' gruntowny 
jryiąd zarówro w j-u tyć  nv stan rzeczy, jak i w  jeg>> 
przyczyny, żrpoznać się gruntownie z programem 
Tymczasowij Kom»sjt Rz<dzącei i z pet,lądami po­
szczególnych jej członków, oraz przed) skutować i 
wspólnie rozważyć wizysłkie możliwe drogi wyjścia 
dte u spółnege wsrys*knn celu zjednoczeniu WjJeń 
szczvznv z resztą Rz x*ypospditci na Podstawie prą 
wdziwego wyraeu wołi ludności, jak również poza*: 
cfc-kładnie nojnimf-^iz* potrzeby m.cłscowc.

Poza tem Delegaci i przyjęł? szereg delegacji 
CpTjscowych, p*czyn;cjtc od Rady Mifjdcies, Komite­
tów Ugrupowań Pofetycsnyck różnych odcieni, przed- 
•tawideP ludności roL on ia i powiatów i prasy. Człon 
go wie Delegaci! owa tent odbyt (sobno szereg kon­
ferencji z rda-iariatiującimi lin u g r powaniami ludno­
ści miejscowej l rą drogą jtszes r  wszechstr mniej 
mogli poznać nastro r pu«**»dy i dążenia tęJ ludności 
oraz płożeni i  i p^trzeLy caW drrteicy

Ze srwtnwżeó swych OcLgacK zgodni* ze* swą 
misją, z łc iy  s*esegVov*: sprawozdani K.Mnisji Sej­
mowej Spraw Zr-ycii-znycfc po świętach, tym-zasen. 
zaś odnh jv  się bezpośrednio do Rządu, dla uzyska- 
ołs nlezwłQ«cych /  ^a#«zci.- ktjucych koafecznoió i 
puność r®£»al* na nre-scu. .

D e l i c j a  <tae**a do przekonania o n a jo sp Je J  
Sie; poprawność Mo.tł V5 * wzgłędeę* wkuto Rgeczypo- 
nr-jfitej ze s-te-ry w i dz WTeńskkfi i o caĄowitd 
możliwości skąpienia wszystideń wysiłków ę-dsgj 
społeczeństwa nde»cc>wc£j na- bezpośrednie zadam?: 
przysł*.=- rJo zjjdnććicoia W ikrsiczyzny z hdską 
aa podstawie w m i« c j  woli jej mw^skanedw Wynik 
koosrit d i ludowej w t»-.iej czy k o d  termie nie muże 
po Ect**w*ać walii^waśd. Dełepacj- stwierdziła, że 
zarfrurno czynniki rsąd ąet. jak i cala ludność uważa 
ja  nafearewiedmeiszi i-»rnię wyrażenia woli ludności 
co do iei pm*sz*ej P‘ .yinkż-adci państwowej powt ■ 
tu te  zgromadzenia pr r-LtewickH tejże hktaości.

Połojenn htdności wobec go ograbłenw
i zapetefago wycrerpauia z-pasu paszy Jest nad wyraz 
deik ie  i wymaga jak najszybszego bardzo eocrgięcce- 
Jtó rahadeu. Dełer^cja zubraia niezbędne ć-ne dla od- 
powie^niego spiawdzenia edkrwośd poczywonych 
pr-i» R z^ł zair^dzsó.

Duch wo.Mci w W eńis iczyżtne Jest unakomity 1 
sard-no wojsk-> lak i ogół ludności przejęte są calko- 
witem zi osuwie dem kD nieczyści obrony p m d  ewen- 
łuałnyni narodem i gWiłtem, przywiązanie do sprawy 
Narodowej bardzo gorące. .

Dełegacj. ze stvei su^ny mogła zapewnić frzed- 
tawicieli ludn»śc' że Rs ićzposp-iiita wszystkich sil 
tołoży, aby k:*; woli stało się, 'adołć i w  każdym 
ozie Wilna i W Ułi3«czy«ny fale opuści.

fARDING O SW EJ POLITv CF ZAGRANICZNEJ.

Specjalny kat''-sPoiKlent donosi do ..Ecie dJ ?}■, 
-z Ohio:
W  toku kunfw-a^* z Drzewo-niknmi ićioyc.h ?ar- 

li. prezydent itira ing  rozwinął swćj plan PoiuyKi zą-
ffanicznei . _

pragnie »n -acznośd Amoryki z n'Ocavstw_mi Eu 
,-.py i zda!e się po tna  on zjednać d li tego Planu na- 
(►et' tych, którzy do zbliżenia się Ameryki do Europy 
dnoszą się wrogo. ■

p-awdopoiobnie * t,az  Po instalat n Har-ut^a i oz- 
,oczną -ie w Waszyngtonie debaty nad Ligą Nor«dów 
łftrdicg prwgai'* zmie*i't te urząazcii!a Ligi, k tirę  P(  ̂
►oditją wstrzymanie sj,ę. S+anów Zjini>°czonych od 
Vrystąpienia niei. Ponieważ wszysdew narody 
Ik  ujmufę tę snrawę biia o liardinga stojący senator 
^łll Q  pragną garąoo współpracy Ainerą ki w  cdbudó- 
rywaniu urz4<i--ó światowych, Przeprowadzenie Pto- 
mtowanych iirr1/. rz jd Sianów Ziednoczonych ułan 
te  natrafi prawdupou >b«ie uu rr^szkody.

W e wszystkich swułcb mowacn p i e l e n i  Har- 
Ang kładł naci?k na koniecioość utrzymwnia jak naj­
miększej lączrości między Ameryką a E«teurą. . s ly- 
Se v  tęa apos<‘b M,d/ia inożna .o jw ą ta ć  piekące pro­
teiny ekonomiom* pnlrieść Produkcję i dać AiTiory- 
te możność udzielenia ekonotmc*nci potaocj* calel Eu-

PLANT SAWNKOWA. ł

Boris SiHinkow prv.*ektsjt j&kaiiv nowa wymrą- 
-ja? pnsciwko bolszewikom.' Tak twicidzi przynaj- 
ifmiej korer,]>.rijent waisząmsid „Morning lł .'5t‘u ’*, 
któremu P. Siw.nko*- zwierzał się /e swych pianów. 
Zamierza on st*oizyć niewielką ale jedno lit; armię, 
złożona z \21\S do 20000 ludzi, świadomych s*ego 
zadania -  ut^o-i-nia rz;t iu diiop-kr-Hfc-aceK. łspo 
chce on mieć w lun woisku żam* g-j byłego ńfjcera 
z armii cessrikjrf (> r juycjacfc ' imnerjaiistycrnydi, 
skłonnych do P‘®fiwi? nią włościan Wojsk) to ira 
służyć jednocz fś^ie _ coKui agitucj juyH’. Nie zarządzi 
0“0 poter.ń atlf rek vizycji. Ka/ieimi cińccwi :x>zo- 
stawioną bęi/-!/  m»»ż..<‘.sć przystąpienia do a.ntji, pj 
wretu do szeregów' ar«i’i czerw one-^ab udania snę dt, 
bomu. Saw.fkoiy sąd" żc wiadoniasć o nierozi-trze- 
liwanHi jtiiców wy w d i olbrzymią drzejeję •*• amfi 
boiszcwickiei. ‘Lmu"- imansaws; mcca:«tw odrzuca, 
poalcwać w/.nrj"głoby to prąd iiacjouailstycmr wśród 
bolszewików.

Sawć.kow liczy iu  rndi P**wst»ós»y. v*rr?ary
sie ną Białej Rnsi. I iv  z ^ e r g ^ d - ^  Lderucii fsy l-  
skisi, do której zatnrwiy*, przystąpią państwa hałtyckh, , 
ał.e stosunki | ru tyczpe i tum  nurętkwui tuaj.4 być wy- « 
nikieni ww-oiu n tw a  m o ,  łączpości gcmodąrc^gj. i

Sawłnkow jest p.-^ekoaany. że na wiascę brls?** 
wicy rozpoczną ,P»k n a  Polskę. Uv*aśa on, t t  
wicy nie będą mogli /.d-Tnobilizować anfi4i * ►wwę~'* 
upffdkn przem ytu w  Rasji. Trockii w dąż głosi hasła 
zniszczenia Polsfa. wG<lyby annja została zdemobuf 
zowana — tw f-‘-izi Sauinkow — wsry^cy - rałogl 
kremlowskiej brf A^y -'gładzeni u ciągu 24 gmŁrin* 0 
czem sami wisd-ą“

NTEMcy PRAGNĄ u r a t o w a ć  SWE FORTECE

Komisja a li mci:a która raa za zaacnie piłnowai 
aby rojbroienie N cm‘*c oJovw,d« się rgodnic z  źą* 
daniami Eatenty, Kładzie nacisk, aby w krótkm c?»' 
sic zostało nrz^prowadtonc zdemolowanie fo ź tc  ni"' 
rnieckich. R“ td fiicfiS^cr.' opiera s(ę team L-. w)’st(v< 
sował rv  notę cL 'ządów Ententy w Jrfórej wykazuj8.
że dnnołacja te.tec przeprowadzona zgodnie z Aądi 
m*mi Ententy i wedle jej planu kosne«ivałabv Nitrerć. 
£20 milionów m i ck niem Jcż-t li rządy Rntenty zgodzi 
się, abj' roboty te zp** iły przeprowadzo»*e wedle pla­
nów niemieckięb to kos/t będfipg wyttoał 65 milionów 
marek niemieckich.

Jest to n-rwii próbt niemiecka wyk ręceiiia się od 
zobowiązań.

Oszczętaić a zabezpieczenie militarne.
Czy Niemcy posiadają silę rniiitaru?, która może 

w oheóttfi chwtli. czy też \i- medalekiei nrsyssłośd 
srać się groźną dla świata? Oto zagadnienie, które od 
dłużsfSege ęzasu stara się roa^.iązać r?ad francuski. 
Dynrsja min- wnit*)' Andrzeja Lcfeyres stoi z *ag»* 
ttnienieP’ tern v- bezpośrednjir zuiar.ku. Lefevres uwa­
ża ooecny swn zbrfijeń niemieckich za groźny dla ró- 
wnow;agj Europy i na swem stanowisku, jako mini­
ster wojny domagaj się od rządu jak naieiergiczniej- 
sz~go przeprowadzenia rozzbrotenia Niemiec, a równo 
cześni-) nic osłabiania siły militarnej francuskiej.

jsdm.Lże nie wszyetkie miarodajne czynniłd w 
rządzie francuskim podzielały sdąnie b. mhi. wojny- 
Od pewr-igo ęzasu ma jtaby  zauważyć silne tarcia; 
Lefeyres mimo tego mc podawał się do dymisji. Pra­
gnął wytrwać na Wvern stanowisku { sprawy 1 bronić 
Lofevres pcstanowU pi.-dać sie do dymisji bezpośre­
dnie po otrzymani! wiadomości o tem, że rada mini- 
strów skorzystała z- jego chwilowej nieobecności w 
Paryżu, aby uchwalić pobór tyfch roczników, na któ­
re  Lfcfevres nic chdŁtł się zgodzić, jeko zbyt młodych.

Setna kwestja była .noże bez zas«dn!ca:^o znaczę 
nią, lecz załatwienie jei jasno wykazało, że stanowisko 
Jego ule ma popaońa .u większosęi 'z ą a u . Ponieważ je 
dbak bo/pośrednio no tym wypadku miało się “dbyć 
posjed—"dj* kon sji ^lunscwej w  celu omówienia kwc- 
stjf oszczędności finansowych, które >«ogły nyć w  i w  
wyżsgym stootriw groźne dla stanu armji francuskiej, 
a^nister wstro: nttał »ę  da jakiś czas żt swolir- aeey- 
dającym krokiem Ostatecznie jednak hśtąpił. W  Hśtie 
swoim do prezydenta mi^strów, ‘ak p*z« Lcfeyres 
podajac się ao dymisji;

„Postanowiłem dotrwać do końca, nawet za ceni 
poświęcenia mej opirfi. U^rażałen. że lepiej abym pod­
pisał projekt, z Którym niezupełnie się zgadzałem, a 
za to ab) m był obecnym «  dwóch ważnych konf*- 
rencjacl. i służy! swojem doświadczeniem w  tak wa- 
żuej sprawie, jak sprawą kredytów m  wojsko, atri^eii. 
żeby brał w .lici udział nowy minister, może niezbyt 
dokładnie wyznający się w  tych sprawach"

„M iędzy  mną a gabinetem — Pisze dale’ Lefevre«; — 
oddawna istniała ró żn ic a  zdafi co do niebezpieczeń­
stwa, które przedstawiają obecnie Niemcy Pod wzglę 
dem militarnym i co do stanu wojska, jaki mnsimy za­
chować, aby m ól? worowadrić w życie traktat, bro­
nić się w razie konieczności i bezmec.s-Dstwo
przed atakami niomieęktmj takim państwom jak Pol­
ska, C?“chosłowacja i Rumunia, któm-ch egzystencja 
jest koniecćną dla naszego bezpicęrcóstwa _ mrotio- 
W60)1*,

Następnie 'istepujący minister w yruzf swói ir\  * 
rozstania sie z współpracownikami ?wvtr’ n rzaj i  e
1 a  armią, której poświęcił wszystkie swoje siły.

-.Niepokoi mję yiadomość, że ani pan paire prezy­
dencie ministrów, an i, pańscy koledzy nie zdała sobi-* 
sprawy t  niobie#Pieczeń siwa- które ■ ,xle ku pam .. °d 
wschodu. Lecz ja wterzp w  to niebezpieczeństwo, 
przeczuwam ie f widzę, dlatego byłoW z moi t-ooy 
postępowaniem nie do darowania, gdybym pwsyrr i, 
na łX)dpor2ądkowat»ie tej sprawy. wzglęaon’' omteflrn 
taxnynv politycznym czv też innym. _

Dlatego ustąpię, bo io nakazuj), mi moje sumie­
nie 3 mole przekonanie*. . ..

Przedstawicielom frair^askiej. którzy Pytali
o powody dvmisji odpowiedział Lefevres;

,,Z listu rnego, w  którym uwjfedamam prezydent* 
ministrów o mojej dj-misji dowi-.fe rfę paupwte o tej 
powodach.Wbrew, pogłorfeom.Jakobym miał Jechać ma 
poratowania zdrowia do Vtehy, żiófetMd w  Paryżu, gdv* 
postanowiłem sobie bronić mego programu militarnego, 
to znaczy bezwzględnego roztrwonią Niemiec.

Mojem zaaniem niema w rządzie należytego zro­
zumienia dla nięh izpiecźeftstwa, ktćie nam grozi, dla- 
term ustawa wojskowa, która sie obecne w^gotowu- 
fp jest z gruata fałszywa. Obecnie będę miał sw obo-1

dną rękę. aby przestudź przed lepi c?fr łmj. W  P^* 
c*ucj> odPowledziainr^cj, jaka aa mnię cSężm  zrr- 
z) gnowąłeju x mego stanowiska. Jako minister nid 
mogłem łamać pbcw sobdarności rządowej, a tem sa- 
nierri njc u;fogfem postępA-^ać tak, jak t&go wymaga vaO 
j* przekonanie".

Zgodnie też z Aapr.wiedzią -Acfintk Erancałsi “ Le- 
feyres y^atanił w Izbie deputowanych z  dokładny­
mi danymi co ao obecnego stanu uzbrojenia rterdec-

Troska L_ęf.ęjrres‘V jest moślrwość połąc:z«ua się 
Rosf x Nii tr,carr.i. 2e wystąpienie Lefevres*a rua3 
Ó7.ie oddźwięk w izbie deputowanych, moarta łp 
dzisiaj 'wnjo.sKnwać z  zaniepokojenia, jakie wywojałd 
tam iego u-y.-taniemi. Deputowani na posiedzeniu 
zwołanen besipoś-rdnio po óyrutj. domagali się 0$  
Preirydcata ministró'^ iascego siortnułówama zao*- 
tjywań rządu na sprawę roz-orJjetns Niemiec.

Piewszy jcabi-ał gbs gcu^mal CattęJnau. którs od 
obeęncgo na posiedreaju Ltygues‘a zażądał jasnego 
vrvpowi«iMnjp- vę  w  sprawie Niemiec. Mowę sv. cją.- 
zakoAc-ri or pytMtem:

-Crv Nk-racy są rwbrobme, czy «ń«?
Na tp ryjpowjedzkt Leygues:
,.N* pytanie, ery NJemcy są zupełno rczbroloac, 

odperwiądam: me.
Na cytanie c*y rozbrojenie *d> odbywa iię w  te*« 

PTC zadowalającym nas. odpowiadam: tak.
Że w  Niemczech jest bron ukryta, to nu mega yą 

tpiiwośc. Pcszuktwama za nią odbywają się systema­
tycznie i z pożądanym skutkiem. 0  *em mogę Panów, 
rapewrdĆ**.

„Krajowi .T*r,zemu nie grozi żaone nieberpieccań • 
stwo. My posiadamy materja« a Niemcy nie posiadatą 
go, prreciw 150 tys- żołnierzy nicniecsich mam? 
8?j tys. żołnicr y francuskich.

Oprócz tego w naszym ęku jest strategiczna l'1 
nią Renu. w^sjstkie przyezółK, mostowe, wszysfid# 
drogi komunikacyjne, żelazne, kanały. Kraj mo
że być zupsiuie spokojny, żadne niebezpieczeńsrtro 
mu nie grozi.

Rząd musi mieć na oka względy fimnscwe } nrt 
si postępo yać w ten sposób, aby równocześnie ni® 
nadszsrpywać budżetu i nie narażać kraju na niębezoi® 
cz tństwa.“ v

Daudet i Barthou r.iepodzielają optymizmu LeT- 
gues‘a co do Niemiec. Udowadniają oni, że Niemcy taić 
butnie występując, musrą rię czuć na siłach przeciw* 
stawieniu się siłom Entento.

Pogląd ten podzielała większość Izby deputo? 
wanych.

Leygues jeszcTe ra* zabrał gfos. pr»*dstowff e*r-* 
frowo stan rozbrojenia Nfenrec i aznaczył równocz® 
Śnie, że delegaci na konferencję brukselską dostali y1- 
strukcję. aby nie robić żadnych urtepsty Niemcom, 
Francja zaś posiada J.ość sił, oby bro-Ł !ć. tralctatu węf
SdlsWega,

Ooteja francuska jest zaniepokojona- Przy pomiń* 
sobie optymizm rz?du franc. w r. 1914 i to. że ,vówc*a# 
głosy nawołujące do trzeźwego rArpetrretda niebem 
Piecseństwa gre fcącego ze strony Niemiec nie mala-*
zły posłuchu- ^  . ,  ^u.

Ministrem wolu” na mieisce ustępującego L*t^ 
vres‘a mianowany zoslał R?ibe*ti prerydenf r*r1’ ■ 
fnansowe*". ^  M ^  , ___  d

Jest to charakterystyczne. FaJFer* y ł  j-ttłrnu ■ 
tych, który d-o-adzaf iakttajd»H Woce osnssęźuoód *  
wydatkach nr wojsko. Tako miprstor wolny, tak p r w  
prowadzi nowy nim wojskowy, żeby feVtvcznr y t e  
ntagał on jaknaJmnieSszych kosztów. Co -a b-a; uŁpej 
będzie nowy minfetor zwoleunrdero utrzymywante v& 
ntesbędniejszej tyft« iteśm wojska i arednkowante *  
nderzonydi uzbrojeń.    . . .  J ]

Kto ma rac’*, kto jainfcj Patezy w  Pncwrfość ^
kata najbliższe esasy.

- i "*!1 f • 'v. ■
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Teraz dop'ero na poosiawfe dokładnych relacji 
P‘śmienn5xii, jakie nadcfcoajf z Genewy od kortspon- 
deiita naszych dz^naikSw szczególnie zas od zuahotnl 
tego w spćipracowa&a „Gaz. Warw." p. K- S m o g a -  
rWwsltiego maższ utworzyć z-dne w w p e fc  eata 
Pkzym aiych zwięzłych soniesLeń teMonicz«»ycli sacze 
jSółoisr, obraz toku sprawy gdadskiej aa zgremadzemu 
fcta&wskieoi L‘»  N r h ó w .

Jak wfad-wsy — pisae p. S m a o rr  wsfct -  tadaym 
te WarwĄśw, 0<J jakie Polska uzetbimła swoic podpł- 
Ntsie komis# z V- ■ .laem Miastam Gdańsiti* :iji by ło  
f°Bstrzygai!fcii: sprawy obrony wojskowej Gdanska 
Koelereucia m -t.; adoców żądanie nzna<ła z*. Llttsznc 
i **wiadasjtóa EŁeic^w^e-poŁska, f i  sprawę ob ot»5’ w oi 
yt®\wej Gdańska prr-k^.e Lidze Narodów.

W myi- t - g , pr.zyssecuwz prezes KzJueencjl 
l̂ ttJ»asr.dorów Jo4ji z Gamboo, \ryetc»;wrł dnia 20 
baźdaie. nika br. li-ztę do Sekrctariaia L is1 Narodów, 
j*' której P949ęśł.ił, z x  na slsuek  śo s le go  * w ą »Ł s  
IWob̂ c-.-i GJv'<3k 3 Polską, ewdtato* UntaŁO-
^lomjgD przez Kpa-wcc cię poŁsktHfdsńską, o r*3 '(  uw a- 
j j  na jasno wyrj/ofla woł; mocarstw, które fmdptaały 
Tfakta*. Wersalski. zapowniejjia Pfeisce woiri -^o do­
stępu do morz«t , Rrą i Polski wydaje sif byt- 'zeze- 
Kóljiie v  skazany dla o^-ymama z  rąk Ligi Narodów 
htandat: ew«torjłncg» zapewnienia obrony M chiego
Miasta".

Drugą sprawi, Gdańska dotyczącą, a w 1 i«rej 
'Polska byłą ziAit.resowana bezpcśrednio. — to kon­
stytucją > MUsU. Obie sprawy, matJÓH i kon-
^tytucia, miały I yć ctt-a^iane i załatwione w G w w le

htotaie: dnia 14 .Lnopada, w p;z-ddzień zaran ia  
Się Zgromadzenia 1-isU zeb~ała się w „Palais des Na- 
tions‘- Rada \Vv'>an4wcza w i*astęr«Mcym składzie: 
??• Hymar.-; fefłgja), Prezes; da Cułma (Brziyłja), 
*T*ier (W. Bryt uda), Ouinones de Leon (Uh; p ’*]«»), 
Bourgeois (Fr-moją), Kakamanos ( rrecja), Tittoni 

' (Włochy) i i■;z,; (Jaworu?).
Wprowadzę fi z<-stali na sałę pp. Paderew^ci i 

Salrm, którzy :asicdk prey stok obrad Rady. Prócz 
tego na sa-ii znajdował sję p. Aaktnacr.

P. Paderewski w y ło ż y ł Radzie Kiski punkt widzę 
hh  na spraw ę ubr-tiy  w o jskow e j f-dańska, dom aga­
jąc się stałego ni ar. ii h u  o K o a y  bez żadcycu  ogram - 
czeń.

Bum istrz S • łis zoial oczywiście s-anowisko prze 
yiwiie, n-.otyy/tną,; żc Polska ir^ńcj n’ź wszelkie moe 
państw l nadaie sic do otrzym'nir nindafn obrony 
Jafbouróai ieś-j Gd,..ńsk musi się obuwiać kogoś zt 
t e g d i  sąsiadów* to właściwie Poisl-i. która go cńcs 
bocWecąć I jak-’ pmy. Ltd tej zach aonośo rsJskie] 
[Wytoczył p . Sak,u dwa wiania oderwane. wycn»jc»ie- 
te a książki pr?n. Ask.mazcgo „Paazig et la Pokcne’’ 
fi uflaaowicie: ,"I -zęba wprost i b'-z ogródek cdda! 
Gdańsk Polsce „Potskę Gdaiaakowi", oraz: „stary odra- 
jdzajęcy Q<ła<Hc stanie sk. wżeHriem, 'losraterr i szczt' 
śfiwem mUstem poUinun". I burmistrz Sahm dodał: 
j.Tak sie wyraża ur'edr.wy przedstawiciel Polski, któ­
ra podpisała P*7** ńeż Traktat W ersahkf‘.

Płćfj A^keflłzy M jfosił wówczas c  ełos. a kłed.\ 
Hm go dano, zauważył, i~ książka z felciej p. Sahm w y  
c*'gą cytaty. gE sana bytn >* maju r. a v_1?c : i ‘ 
bzeze erzed podpisaniem traktatu y, “tsalskiejro. Nie 
można w ięc posiłkować się cytatami z niej wyjętemi 
0łVi z'.iV7M  :cnia Polsce nielojalności. A rad, że incydent 
bo w yższy  tobi mu trochę reklamy, dodał Prof. Assena- 
zy, iż książka ta będzie z pożytkiem czyiana przez

Sl AMSLAW WASYL EWSKL

. Dsnłfó 6 iovaan!na.
03ok»ńczen}c.)

„P’Z®z dwa doa — pisał Juljnsz zaraz potem w H- 
ficie dn powiernika — me widziałem H  gdyż cóika 
fcrzyiechala. Te dni S4  dla nmic piekłem, nic mnie nie 
obchodzi, jefcem uTciekły i pogrążam się w czaruyc* 
tayślacii Korsarza i. i ary“. Został, jakże szj bko, sam 
. „rozdartemi wnięirznośoiami", a zgoła bez ochoty 
'‘hrutęoowaniA t. siady Wertera. Przekopawszy się, ie  
Życie r-.ało się nieznośne, stanął wieczj^sty buntownik 
odr»zu okoniem przeciwko t“! sile z zewnątrz, któr» 
'ośmieliła się dicieć kierować jego żreiem i — wróci 
'do Paryża. Ale naprożno — uczacie przybyło z nim 
-tazem, Ńa plac spinkanir w niedoszłymi pojedynku, 
szedł i  różą dła niei i z myślą o niej. „Pani i zawszr 
pam mięszasz się do wszystkich spraw moich, myśl 
0 Pani jest zwierciadłem dla ducha mo-jego,.. (Tak 
dotąd nigdy nic pisał.)

Cóż ur ząjuian dać mu mogła! Ona, która ciągle 
leszcz-.: tłumi noarts nadzieje w serco, szląc Krasiń­
skiemu listy rozpaczne, nieprzytomne. (W tym jj*ae  
pJsał Zygmunt do Delfiny: „PsTasz mnie o panią Bóbr? 
Przyśnią mi list jędzowaty. WŚdek-L', śmieszny, pęka­
jący od próżności Odpisałem, że już nigdy o mnie nie 
isłyszi “.) Gdy musziinowe okowy jednego z Wene- 
dów legły już dawno w  popiele, drugi, cierpiąc, spo­
wijał nierm swe serce. Wkrótce pofem p. Joanną za­
witała do Paryża, tedy spędzał u niej wi~czory, towa­

Odasaaczaa, którym im rzekoni obrońcy njedżwredzią 
wyrządzają przysługę. Ale tu fc&e~w*i mu przewodni­
czący ntć ląc, iż „to nie należy do rzocnr“.

Z pr>woo*i mcydeaitu powyższego opowierbaaruo mi 
ciekawą an< gdotkę-Oto w  „Journal de Ueneve“ w spra 
wozdaaiu z powyższego posiedzenie Rady ’- ykooaw 
C2<ej< autor nmą&i, mówiąc o incydencie Sahm — As- 
ken-Azy. acd,;. ,,p. Askenazy z łatwością odpart insy­
nuacje p. Saim ‘a. Obbż, c^y dade czytelnicy wiarę, ż* 
w  kilka godzin po ukazaniu się numeru zjawił się w  re­
dakcji ..Jouriffił de Geneye" urzędnik sekretarjatu ge- 
ne^ałnego Ligi Narodów i oś’*i*dksył, że twierdzenie 
to jest nieścisłe, albowiem p. Askenazy wcale nie od­
parł zarzutów p. SrhnTa. Liga Narodów w otooutó p. 
S ahn ‘a! Oto jeden fakt, drobny wprawdzie, atle jakie 
wymowny, idóry posłuży nam dla oceny • l>ezsttonno- 
ś d  Ligi. A takich falctów przytoczę więcej.

i yroczayem wróćmy do naszego posiedzenia fatdjr.
Po wysłuchaniu obu stron w sprawie mandatu, Ra 

da przystąpiła do zbadania Konstytucji Wolnego mia­
sta i sp ra^ 'z  tria . żc zga-ii» -.ił- ona z posnuo n v -a -  
nii traktatu w'ersałskiego. Atoli decyzji żadnej dnia te­
go Raaa nie powzięła, powierzając tylko wicehrabie­
mu K. Is^ii, przedstawicielowi JaponJL opracowanie ra 
portu w tych dwu sprawach.

Przez trzy dni trwały rajcowania dyplomatyczne.
Dnia 17 listopada Rada wykonawcza zebrała się 

ponownie dla zatwierdzenia raportu wicehrabiego 
Iszii. Ale ną tem zebraniu spotkały nas dwie niespo­
dzianki. Przedewszystkicm p. Leon Douigeois. i rzed- 
sr.\v'ciel i iaycii zajał wobec naś stanowisko dziw nr, 
niezupefcie zgoar.e z dotychczasową poijtykąi FraocjS 
Następnie tak iak kilka dni tomu w „Joumgi de Gent- 
ve“ wstawił się za p. Sahm‘em tedeu z po-hrsądnych 
sir a Frica l>rummond‘a, tak dwa 17 listopad* na .posie­
dzeniu Rady wykonawczej uczynił to sir Erie esohi- 
śc-e. Oto zabrał zbs i niew-ia^-onso w czyiem iuuenlo 
ów międzynarodowy urzędnik zaczął zbijać wywody 
P. Paderewskiego, a bronić punktu widzenia p. Sahm'a, 
wedle którego Polska nie nu prawa do mandatu obra­
ny wojskowej Gdrńska.

Atoli Rada r.ie uważała Jednak za możliwe przy­
łączyć się do wywodów swego sekretarza generalne- 
8?o i przyjęła raport p- Iszii. raport kompromisowy i o- 
strożny choć bardzo obszerny.

Raport ten, składa się z dwóch części. Pierwsza 
<łotvczy konstytucji Wolnego miasta: tu wicehrabia 
Iszii Proponuje POTTte drobne porrarw ki w  Konstinucj’, 
ortiT, inten retuje odpowiednio jej niektóre ustępy.

W częśi i drugiej w icehrabia Iszii omawia spraw ę 
mandatu wojskowego. Przewiduj; trzy możliwe wy­
padki:

li Napaść ra  Gdańsk z wyłączeniem terynrjum  
polskiego;

2) Napaść na Polskę, wbrew pestanowieotom Paktu:
3) Wotna 7. Polską w razie jeśli postanowienia^ 

Paktu będzie przedtem ucz>tvkme zadość (sąd rożfem- 
czy;.

W  pierwszych dwu wypadkach sprawozdawca 
przypusacza. iż według wszelkiego prawdopoeobfsń- 
stwa Rada Ligi powierzy Polsce mandat obrony Gdań­
ska, który jest jednocześnie dostępem Polska do morza. 
Zaś w w^madku trzecim Liga Narodów powimiaby za-

r— —.......................   1 m . i ■ ■" i i i i
g warantować ł*obce hoścdonawasle I bea*l*c»dEtam 
portu r U d d o n ,

Po taktem rozwiąsanhi p. PadęnwaJd . s r >2 «te> 
c*cni wyjechał do Pacyza, podpisał nazajutrz popołu­
dniu (18 fistapada) Konwemcft potskoffdańską (która 
pp. Sań* i Sdmemmer padpisag rszcae  9 Hstx>pad*j, 
a w dwa dni potem powrócił do Genewy. Burnństrr 
Sahffl wrócił tymczasem dc Gdańska.

Decyzja Rady wykonawczej Ligi była jednak tyl­
ko -osadnicza, teoretyczna i zadowolić nas nie mogła. 
Nalegali taż nasi delegaci w Cenew -. aby uzyskała 
o«a conajprędzej rozwiązanie praktyczne, co szło o  
prawda ciężko, be Anglikom wcide na pośpiechu nie 
emeiBło. W <*stainich dniach listopada zebrała się 
przecież w Genewie stała Komisja toradcza I jg i naro- 
4ów do spraw wojsloowych, morskich i powietrznych.

W skład tej komis# wchodzą tylko rzeczozna vcy 
tych mocarstw’, które są reprezentowane w Radzie ligi.

Ze słony polskiej w  naradach komisji brali udział 
płk. sztabu gen. Kochański i .Hiłk. marynarki Zwier- 
kflrwski.

Komisja przyjęła rapoit oparty na następującydh 
wnioskami:

U JofiB Rada Ligi sgadza się na to, że Polska może 
w pewnych wypadkach otrzymać mandat obrony 
Gdańska, to znaczy zgadza się na to, aby w Gdańsku 
już istniały pewne fortyfikacje j urządzenia wojskowe 
3 góry przygotowane i aby urządzenia te były pilno­
wane i utrzymywane w dobrym stanie;

2) Urządzenia te są oczywiście zbyteczne od stro­
ny Polski, ponieważ trudno jest wyobrazić sobie okoli­
czności, w  której Polska wojowałaby z Gd-^skiem.

1 A zatem fortyfikacje gdańskie będą wznie*=one tylko 
o i strony morza i P ru s  Wschodnich, oraz będą obsa­
dzona Przez drobne oddziały wojsl polskich, których 
ogół*a cyfra nie P ro ro c z y  jednej dywi*ji.

' Raport wojskowej Komisji doradcecj był na ogól 
j dla nas korzystny.

Projekt ten delegacja polska z  obowiązku zako­
munikowała naszemu minister!um spra« zagranicz­
nych. Zaraz po otrzymani >! odnośnego tel-sramu z Ge- 

! n'Ci p. nuninter Sarteh^ musiał wpaść w wielką wi­
docznie i c ('tiaj:.'.s'/ : pr-edwc^ejną raiośc. Pacieważ 
p. Sapieha i.jryjwował właśnie cLc.,»pv:aiL.-' 
przeto, zakomunikował im zaraz owrą raoosuą cow«aę, 
jak gdyby w^szystko już było murowane.

Drogą dzienników rzecz się dostała do Gdańska, 
gdzie ę»-ia 2 grudka odbyło się w tej sprawie posiedzę 
nic komisji spraw zagranicznych konstytuanty gdań­
skiej. Dnia 3 grudnia przyszedł do Genewy na ręce 
siv‘ a Erica Dr!unmo"d'a telegram «d burmistrza Sah- 
nt‘a, protestujący przeciwko polskiej okupacji Gdańska 
u dnja 9 grudnia przybył tu p- Sahm osobiście.

13 gru inia odbyło się posiedzenia Rady Wyrkona- 
wczej Ligi. na któren: rozgjatrzono wreszcie raport 
Wojskowej komisji Do-adcsej. _

Kiedy raport Wojskowej komisji Doradczej został 
odczytany, Podniósł się p. Balfou- i oświadczył:

To wszystko, co raport rzeczoznawców’ wojsko­
wych przewiduje, w ydaje mi się zupełnie. Zbyteczne. 
Gdańsk jest Wohein hLastem, a wiec jako takie nie 
może być napadnięty (?). Przeto wydaje nu się. że 
udzielanie jakiemukolwiek państwu mandatu obrony 
wojskowej Gdańska jest zbyteczne!

Zaćm; p. Błlfour. wśród nawału prac, jakie go 
przygniatają w  Genewie, zapewne nie miał czasu zba­
dać dokładnie sprawy, w której głos zabierał i polegał 
na tam zapewne, co mu przygotował usłużny, jak zwy 
kle- sekretarz generalny Ligi, Sir Erie Drummond. Tem 
tylko możemy sobie wytłumaczyć tę niefortunna i nic 
licującą z honorem W. Brytanji interwencję.

rz y sz y ł w  przechadzkach, najsm utniejszy chyha gość  
i*Ć s»Jon i, u  którym „Gnguś" Czartoryski j Gustaw  
OHzar z  państwem  /n d le j  i dokto-cm  Dagobertem  
rozniecali ogniska płochej w e so ło śc i P rób ow ał zrazu 
w yp łoszyć z jei d u s»  ostatnie cienie tam tego, nie 
ustaa-ał w  w /ciłk ach  on. który ledncm społrzeniem  
oczu ca łe noem aty opowiadać umjał. Ale w net spo- 
strzegł, ż e  w ciąż tamtem u n ośkb iooa  na w ięki 1 
uw iergyj w  istnienie w pływ u  m agnętyc-nego który na 
jej życie w yw arł K rasiński A w ó w cza s % oblicza ro- 
transu znikttpły mirpuro we kolory n a im ętooścl Duma, 
kierownicze uczucie życia S łow ackiego, ratowała go od 
szaleństw a. Nie zasranie przeajgór „kamieniem środko- 
Nvym“ ! Tembardziej, że  w idzi codzień: n.erylko niema 
dlań m ie-sca w sercu, ale nadto, sam em  istnieniem  
1 V"Jerr. przypom inać iei bedzie za w sz ; tam tego. 
C .Tan- ciągną? za  parna dawny jęk przeszłości, z e  mm. 
do salonu w chodziła w ieść , wspom nienie i b o leść  
dawna...“)

„Lepiei w ięc . że się  rozstan iem y ! Ałl^swiem  biada 
ludziom ., co nie zrywają p rędko  osta tn ich  bo jących  łań­
cuchów ..."!

„Ż egnam  Panią! N ic w  mojęm se rcu  n iem a, c o b r  
s>ę m ogło p rzy d ać  P an i. ow tóem , w sz y s tk o  m oże oćr 
w iodłoby ją  od egoizm u, od sz c z ę śc ia ^ "

L^pz nic rozsta li się. M arm urow y  ssą] trw * ł dalej, 
mhtrn Współczującą ozięb łość  pani Joanny, m im o tysią­
ca  fcoraz piękn ie jszy  cli słów  Z ygm unta , k tó ry  prre- 
strzsg a j Juliusza przed  losem  M alczew rldogu , k tó ry  
pros#, za k az y w ał i tłu m ac zy ł: „W przyl*tn« będziesz 
szczęśliwy, kochany, odwaaęczony, ale miłość stan ie  
się g o ry c z ą  wam obojgu,4.

Isto tn ie  staje s .ę znow u  go rak i i  z jad liw y, piszs

swą arcy-kumedię ..Fantazego'1, gdzie ich opoie stawi 
pn-ed wklęsłem zwierciadłem satyry, lecz sam seico 
ma dalej podobne do zamkniętej ostrygi, albo do muszli 
perłowej bez ślimaka wewnątrz- Marmurowa część 
natury jego zwydężyta. Tak. Lecz wicie razy z zim ne­
go kruszcu serca dobywa' się szloch tęsknoty’ bole­
snej, cicho proszącej o litość! Wówczas wola do n'ej 
piękniei, niż Krasiński, piękniej od wszystkich w Toł- 
sce poetów:

„Na Boga, rzuć Pani błękitnymi oczyma w stronę 
Paryża, niech mi tu od tego spojrzenia błyśnie i ro»-, 
wiem się na chwilę ciemne powietrze..."

 Gdyby Pani wiedziała, juk oddalenie upięknia
każdy ton gIosu. gdyby Pani wiedziała, jak mi tu sły­
chać każdy szept w  jej domu, każdy szelest sukni"?

 Gdybyś Pani chciała religłjrje być trochę dobrą
i litosną. Sah święta, a jak łatwa byłaby to ptaca ‘!

Umiała W takich chwilach świadczyć mu wiele 
dobrego i umiała gładzić iego ból i nie c ofać serca * 
przestrachem i tak przedziwnie grał? dobrymi listami 
na strunach jego duszy, że 0 wszystkicm złetn zapomi­
nał. DrażłSwy odiudek tajał i zmieniał się nawet — w 
uśmiechniętego cavałWo seryante- Będzie pokornie 
Słowacki z zapałem godził guwernantkę angielską dla 
paniecek, stoczywszy z nią wpierw’ całą „wojnę kocią", 
bodzie książki zamawiał, na które Gioyannina niecier­
pliwie czeka, będzie po sklepach paryskacn, wespół 
jeździł chętnie pomocny w zakupnie wyprawy d!a naj- 
sta.szei córki.

Z czaśem byłby zapomniał i może odszedł. Lecz 
nagle — pozornie nagle i niespodzianie — okryły się 
w  nim płom euiem dawno źatzące ognje mistycyzow. 
Bcuiowdó padł na kolana, wziąwszy „bluzę robotnika
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bom powłarzc^y Polsce możności ohrorj Wolnego 
Miasta oostay ocenione przez Ĵ adę V "ykonawcza ..sb» 
J-*" *® ■ n « y  * 1  czasu, kleśy no-yy komisarz Ligi w 
UdaAłł i, rozejrzy K|p u  s j  tracki _« miodni i as<H#l® 
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f̂ trątne myśli.
«•

Przeczytałem wtaśtóc książkę W. l-utosTa^iaego 
pt, j,1 cjM wszechświatowa, jflj odległe przyczrny i
skatkT.

.He, wiele mniemań szanownego autora sję godsę__
na wiele *e, z czego jednak jeszcze me wynika ani 
jego, ani moja sltusność.

Pomikiąc kwestię, czy ibroónicre charaLłeiy pe­
wnych narodów podane prze* prof. L. jako owe ~dle* 
gle przyczyny woiay światowej, są niemi istotnie, 
przyjmuje, że tek jest przynajmniej w pewna imerze 
i mam zamiar zwrócić uwagę na przyczyny tych prsr- 
czyn, które uważam za rajodlegi sjsze (z do*Hgidnych) 
źródła nietylko woien, ale wszebaei niedoli:

0 skutkach odległych nie śmiem pisać, bo nte je­
stem dostatecznie przygotowany do talach przepowie­
dni. Mogę tylko z?znaczyć, i i  wetlI ig mego nniema- 
uia może przyszłość ujrzeć ieszczc większą wotoę. niż 
byłi o-sutnia, jcieli nic zaikrą te przyczyny, które u- 
ważajp za najdalsze z przy-tępnych dla ludW-go u- 
rlysło. "

Nie upieram się przy’ tej wróżbie, bo mogą Jńę zja­
wić * 'lespodziarfo, które zmienią podstawy naszej lo- 
JEki, «le na tych podstawach wnioskowania, które do­
tychczas obowiązują, pczł puszczam jednak wybuch ie- 
szcze potworniejszego zamętu na całej kuli Łleuttkiei, 
iożeii pierwej ni Jstąpi wyzdrowienie z n«‘o io F m  4 
uczuciowości i patyłagiczajj umysłowośc* olbrzymiej 
większości wszystkich ludzi. Bo te choroby wywołają 
patologiczny materializm, ambicfcmłzrrl i manię, wielko- j 
ści. a których wynikają małe, większe i największe
Siarci* ‘ ' '

Zdrowa uczuciu wość i zmysłowość a z Btcfi wy- ! 
njkaiący zdrowy, unąarkuwany i mądry materializm 
są niezbędne ć.o p-mego i zdrowego życia, ale gdj są 
chore, czynią ic nii znośnsm. .

ikiy historyczne są dziełami ludzi, a ludzie dzia­
łają nr, pod: a wie swoich uczcić, żądz i stanu umysłu.— 
Jeżeli iw oznaczenie wewnętrznych impulsów ludzkie­
go ii imania użyjemy znanego -wyrazu „ysychlka**, to 
z wrodzonego człowiekowi popędu ao dociekania wy­
łoni się pytanie, co rozstrzyga o Jakości psychiki ludz­
kiej? I może słuszną będzie odpowiedź, i  , na tę  jefeość 
składają się czynniki i warunki przyrodnia o biologicz­
ne. oraz ich wzajemny stosunek. One to Więc formują 
zdrową lub chorą uczuciowość, wolę i umysłów ość, 
czyli psychikę, od któ'ei zależy jakość czynów. Prze­
to jak ty i zjawiska przyrodniczo biologiczne są przy- 

' cryr.atn, faktów i ziawisk historyczno patetycznych i 
społecznych-

Psychika osobników i narodów zależy od -estu- 
wień i działań warunków kosmicznych, geograficznych, 
klimatycznych, które w y w ie r^  wpływ na charakter 
trybu '■/.jem tj. pożywienia, używania, pracy, wypo­
czynku, itd. Iśafrwo np. było Claotamie Buddzie rozmy­
ślać k-tanii poo drzewem „Bo“ w  klimacie onłudiŁ.*- 

: wsi Azji; aic niechby spróbował to czynić CsKimot c 
ród bieguna północnego.

Wszystkie razem wpływy sił kosmicznych, ">■ 
ograficzrtycli. wpływy energii zawartej w  o-omieniadi 
słońca, w powietrzu, wodzie, zaemi. pokarm icti, napo­
jach. używkach itd- nadają pewne pir*na ludzkia oczu-

(jowości, woli i umysło-wośc i skierowują cdpcwiednjo 
da -swoich wstawień. jakości i ijpkti. ludzkie czyny ns 
drQgi cisrplcłł?a a‘bo , tdości a te piętna psychiki mogą 
być w pewnych kombinacjach dziedziczone, lub naśla­
dowane i sugestjonowane.

Cry można uczuciowość, woję j umysłerwość t. i- 
psyeHkę nazwać adrową, jeżelf czvny pod jej wpły­
wom J \  nanc- 1  tajg się przyczyną cierpienia wfassie 
go lub cu izego?

Che id uczuciowość objawia się pychą, drażliwo- 
śćą , --ł ścią, ntonawiśda, okrucieństwem, obłudą zdra- 
dliwością, chciwością itp„ chora wola usW łw oścte 
wobec horych uczuć, a chora nmystoumść -trgumen- j  
^acją usprawiedliwiającą chore uczucia, czyny i wolę 
cfaora.

Przeróżne kombinacje orynikając? z mieszania się 
ras, narodów lub stykania sie icb w życiu, wywierają ■ 
oczywiście, niemah wpływ na psychikę osobników 1 
tłumów, a pośrednio ta  Mo-TJadki historyczne, polity­
czne i społeestnę. j

Udoskonalenie śro-ików komunikacyjnych w-iedsie [ 
do względnego wyrównania pewnych różnic w  biegu 
tysiącleci, Przez ustaT.iczny rud- judzi na ziemi i ulę­
gani* rńżnorodn>"tn wpływrjm na przemiany. Lecz i tu 
mogą zajść niespodzianki, które zawiodą moje przewi- j 
dywanią j

W  tej chwili zajmują mnie najdalsze Przystępne 
przyczyny nie tylko wojen, ale każdej złej doli.

Posiedziałem Wyżej. ż« orzyczy a-ni tpmj sa we­
dług mego mniemania owe bodźce patogeniczne, które 
rodzą chorg psychikę.

Czynniki tc wy^stępute u wszystkich narodów w 
mrriejszyin Inb w-iekssym stopniu. h»duią odpowiednie 
uczynki, z czego wynika, wza,iemna rodtyzliwość, 
nienawiść, brak zaufania, i niemożność porozumienia- 

Bodźce patogeniczne zawarte są w nadmiarze Jrb 
niedcśfatlai czynników niezbędnych do żyda, i w uży­
waniu czynników niętylko j}łelMtrzStWVch, ale wręcz 
szkodliwy ch. Jestto sposób i treść żyda potocznego.

Z jakiegokehviek stanowiska tę sprawę, ujmiemy, 
mechauistycznie, czy wita^istycznie etc., sytuacja się 
nie zmieni, o ile idzie o związek przyczynowy między 
rjąwisKami, bo jakkoiwidk ;ie nązwiem^ i jakimkolwiek 
ostatecznym impulsom je 5,-z?rpiszemy. stosunek przy- 
cz:*n do swoich skutków pozostaje ten sam.

Praktycznis byłoby neczą najważniejszą wpro­
wadzić dyjetę eugeniczną 'v  miejsce powszechnie 
pi żyję tej patogenicznej, czyli d> sgetiicznej.

Usiłowania tak?e nigdy nie zamierały \vśrod ludzi, 
właśnie dlatego, że dotychczas miewały bardzo nie­
znaczne wyniki i oje nawróciły psychiki ludzkie’ z au­
tomatycznego kultywowania dyety dysgenlcznej na 
automatyzm eugeniczny.

Ktokohviek wznawia >róby propagowania szlache­
tnego f umiarkowanego życi?, musi być przyfotowa. 
ny na liczne protesty.

Bo o cóż tu idzie? O W TUgowame zwyczajów i 
trudzn działających na psj chofizycznj ustrój człowie­
ka tak, że wywołują one doraźnie uczucia przyjtrraę. 
po których zwłaszcza przy Powtarzaniu podniet ni.tr- 
rtria dem ławt l unośtóizenr przechodzące w  dziedzi­
czność pod różnerd postadami. PonęUir zawarte w  ty^h 
zwyczajach 1 tmdzncch są nienmernic trudne do prze* 
zws ciężenfa międr -̂ .rmemi i dlatego, że natiafiają * 
reeuir w  wolę f j i  z dziedziczności osłabioną.

W sztuce lekarskiej zaleca się tracimy w a e  z te­
go, ia łatwo do nich przywyknąć a trudno ste odzwy- 
c  a^ć. «flko jako środki eułapatyczne, czyli łagodzące 
przedśmiertne cierpienia nieuleczalnie chorych, o któ­
rych się wie, że na zawsze są wykluczeń’ od jakiero- 
kołwiek wpływu na mnych ludzi. B« te trucizny posia- ’ 
dają własność nietjiko ciiwilowego lagodzcnte c<er-

paeń, ale zmieniania uczuć woli i umysłu na 
własną i otoczenia, zwłaszcza ieżeli sie ich uźyW* 9*  
łogowr wiele z nich, jak n, n, alkoboL opobu. 
tytoń, ka^-a, heriłate a nawet zwykle obżarstwo, P®^ 
niecą ją wprawdzie chwilowo energję tkanek, i kon*^* 
rek nje wyłączając naw ow ych i mózgowych. 
ga M również uczynić szkodliw ą dla otoczenia. 
osfa*nć i odjąć zoprfnie.

Możnaby w "ewirych PTpadkarłr zalecać pcw00 
trr-rznjr w  c^» złagodzenia nawpt chwilowy ~Ja ca®*1 
pień. albo podniecenie energji twórczej, a b  tylko wr®* 
dy. gdyby sie nrało pewność, że am ilościowe jranfa* 
te,będą PrzeW^oczone. ani przyzwozatenlc nie ■szg**’ 
ż*. Doświadczenie poucza, że V  tych sprawach *8* 
przyrzeczenia ani śluby i przysięgi wartości nie mają- 

Ze względu tu naatf psIwb dział arna tvch traci®1 
wl^tszem zaufaniem darr*r się. ludzi, którzy ich ndte" 
n e, albo wcale nie używają, niż tych. którzy i®

. nałwrow' Ł-Jdhją. Odnosi się to sccz^ółte® do używek 
! działających w-ybitnie upośledzające na tunysł, wc4ę i 

uęzocte
Czy byłoby rozsądnie powierzać czynność? stornW 

ka okT-tpwego, maszynisty, k o n d n ^ ra  łub zwrotni­
czego kolejowego itp, nałogowcom o zamroczonym u" 
nwśle. chorej woli i chorych uczuciach? I czy byłobv 
rozsądnie uwzględniać protesty takich nałogowców 
prztdw  ich dyskwalifikacji? Wszak nie!

A jednak w sztuce, nauce, polityce, wychowaw­
stwie ftp. jest wielu wykonawofi w, którzy atawistye’ 
n>e. dzledjrczau i osobniczo są obciążeni unośledzajlz- 
mi z tej dziedziny.

Oto wielka, wielka choroba ludzkości i wytwórnia 
wszelkiej niedoli- wobec której najwybitniejsze typ? 
zajmowały bardzo... co najmniej kompromisowe sta­
nowisko, a często same jej ulegały w* <ej lub itutej. 
formie.

Współcześnie stwierdzabie jd.utló wojny świato­
wej' nazwano powrotem do barbm ydstw a, które cią­
gle raczej wzi a ts  niż maleje, a nie ma ani czasu, 
środków, acj ludzi do wyLunama wielkiego dzieła u- 
zdrowienja chorych uczuć, chorej woli, i chorych umy­
słów przy pomocy dyjety eugenicznej.

Przypuszczam, że jeżeli nie publicznie, to prrvnaj- 
imtlej w duchu najenergiczniej przeciw wprcy-adzeoltt 
tej djety Protestowaliby liczni maszyniści, kondukto­
rzy, zwrotniczy i sternicy społeczni, którzy pracują w 
dziedzinie umysłowośd a przywykli dc szukania pato­
genicznych podniet, bo ci mają najwięcej argumentów 
subtelnych, niezwykłych, sensacyjnych na usprawie­
dliwienie swoich błędów.

A lrdzic mali j row i których wojna wypasła ludz­
kim ścierwem i wyposażyła obficie w środki m ater^’- 
nego używania... d  nie będą się sadzili na argumenty,. 
ale zaprotestują nrzeciw wszelkim usiłowaniom uada- 
clietnienja pi*»ez niądry i umiarkowany tryb ty d a , r>0 
prostu czynem pogrążającym w głąb . nieświadomego 
Poniżenia.

Przymus iest wstrętny, ale się go stosuję z c»y- 
stem sumieniem wobec dzjeci aby. im oszrzędztó cier­
pienia. Tak* eugeniczny przymus wyrobił robie siła 
rzeczy rację bytu- Setki miijonó* «+arych cizied zalud­
niają ziemię. One zapoumaja wykonywać cnoty trady­
cją nakazane, ale uporczywie uprawiają tradycyjne 
błędy.

Zkąd wziąć wychowawców, którzjdrr umieli sku­
tecznie stosować przymus engemcznogo ti-yhu łycte 
wobec tego samobójczego typtj człowtek*?

2ikopane. . , .
Dr. Tadeusz Mtecfika. "

Pana Boga'* i zaeżął wy»ł«gę Ideałom, które terrz p» 
brzegi wypełnią jego suchotniczą pierś. „1 ze s»4 
manfredouwch poj/ródł do łąk, gdzie słychać świeco- 
tanie jaskółek**.

Temsamem w>ęc podeptał swa miłość i od przy- 
siągł się domaF Chovanniny? Bo wszakże Qnsuw. gdy 
zmienia się w  więzieniu bazyljafokiem w  Konrada, 
gardzi sercem kcl iecdn i Kordjan przekreśla je na 
■ttr-zycie Mont-Bkanc i biały Anhelli mc wiedzieć nie 
chce o niewKŚde.- A otóż nie! Słowacki weląl teraz 
a-er.oół z sobą kobitce Łerce i poniósł ku gwizdom , 
wezwawszy ją, by rarem z nhn została robotnicą Pa- 
ra  Boga i współpracownicą ducha. „Teraz wicoz pani. 
że krcLam ją tylko, lako pięknego dneha, który leciał
i upadł 1 ci xpi — i co będę miał mocy wsKr*e*Ł*»te 
wydobędę z siebie, ab> mu lepiej było!4*... Niech Pani 
żrle w powietrzu czystem i knsztotawem  wśród z»- 
padw bmwalii dzieciństwa***.

Dnkond* się n*mięknteiszą •uftamorfoza, jaką 
znają dzieje romantycznej miłuśd "W symfonjl /wanej 
kocha I«m poetów tie  zapamiętano od wieków tona 
tąk czystego, leden tylko Dante Al ghie-i podobnie 
wtó 1 & Bea*r xzę w swojem „Życiu Nowem*'.

Ale ona° czy i zdoła wznieść się tek wrsoko ka 
niema, czy nie odpowie na hasło cynicznym odzewem 
pani Dudeyant? Nie, bo ją ból żyda oświecił i umo­
cnił i ku nienu rrzybllżyłSnać wszystkie wdzięki spro 
mlemły się bLskamj w iej piórze, gdy na wezwanie 
odpisywata, bo poeta ^adowdony z odpowiedzi. Jeno 
nsuw Hśdc tyle przypoojjpafa, te  dąglo cierp! jeszcze,
1 te  cień hr. Hem ń a  nie odsterme mgdy Jej kroków. 
Odpowiedział. *akże inaczej niż d?w tl^, tuląc ku so- 

* M l fetami* w o n  OiftyaacTłjf, Niech nie złorzeczy Zy­

gmuntowi. niechaj go me przeklina. Wszak obai podo­
bni do siebie. „My ooa zmęczeni, ^tąrgtju, senni na 
pól o sercach, pode‘mych zbitym czerepom nor er Łany 
sayriei. Przywołaj dobrą część ducha dawnie! trwnego 
i kochanego... W sześcioro skrzyd d czylti nie potrafi­
my latać, daici n:ż myśli Ddzkłe Utają

Balaamem d>a rtUcsŁonego »orca donny OKyann,- 
ny stają sic odtąd przecudne listy Jnljusza, a misty 
czna miłość ich obojga rodewit? pieśnią nafcaystsze- 
go związku d isz ncrnaotycznych. Zapraw dę, msdy pię 
1'ja:̂  «ie ozłodł czlowtel. swych spojrzeń n? kobietę, 
która kiedyś bila mt przelotną kochannąl

Naiozyla się ueszyć widokiem przedzlwnei ni­
teczki która, wedle jei słów, łączyła ich serca, on z~3 
przyobiecywał; „He razy pociągcirsz zą tę nitkę, to 
$ię odezwę jak dzwonek, nawet z poza śwUte i po 
wiekach . Wieńczył ją mistyczny kochanek kwiatami 
z nad fal octanu, pozdrawia* benelykcją aniołów, le­
żąc na kamieniach drndyeznyęh twarzą ko słońcu i na 
zawsre zapewniał o swej „ssczerej, wielkiej i pokorne! 
przyjaźni**. W jej oczach i w  nromjejuncti tego tee- 
ztemskiego kochania praetiiegł Nzkresną drogę, tak* 
dzieli .Jhantazego** od „Wykładu nauk1** i .Oeitózy 
z ducha *. Szła za nhn, tak niemal posłusznie, Jak kie­
dyś w Brynnę za Krashte-lm. Nie ulękła się Lnie o- 
stabła wśród drogi. Bo do dawnej mocy intuicji do­
dała m»c nową: blask i smt cterplenia. A prc< to ufcpre 
nowat ją mistyk i „wrobec ducaow. l.tóre go otacza­
łyM naznaczył mianem, jakiego „dotąd w  całej Huropie 
nłe było potrreb;.1*: mjąnem KOBICTY WIECZNEJ. 
W krwawym trudzie prz«Kłaczania się, w  aysyfowej 
pracy pad rtobywaniem królewskich obszarów dla j 
zachceń swego cucha, nieraz mu> îę zly okrzyk wyry- i

va . Jak straszną rzeesą być człowieki•sm'*, wątpi wt« 
dy w siebie i w nią, wyrzejncąc, że żadnej nowej gwi* 
zdy nie zapala Ale ostatni list, mki na śwtec«e napłsah 
est-^nłe Maski szklanych oczu apiont — do nie! były 
zwrócone. .*

Misterten. Juliusza Słowackiego i Jo&any Bobro­
wej nie raiało sobie równych i odprawia się zawsze, 
Ilekroć driś czytamy tych dziesięć, tedynycs w  kul­
tem: pcWoej listów miłości, na gwiazdach pisanych.

Harfiarka Wenedów miała poler cerato* samo­
tnie przez la* jeszcze'— pięććzles^t. Spusztrtono do 
uobu śmiertelne szczątki .lulias/a, dawro odszedł Kr* 
afarAL z kolei żyć przestał tuż przed wyjazdem pa po 
lowauiepan Bóbr, który postał rzeczywistym radcy 
stanu i kamerjuni^em Najwyższego Dworu, wreszci® 
umarła Delfina, a w końcu zstąpiła w  grób cała epoka 
romantyzmu. Ale zo*r }• przy życiu Ołeba. SpokMnd 
na zawsze daleko od ludzi i uczuć społeczeństwa po­
tem znieczulona słodkim narkotykiem obłędu. Ludzik 
patrzący na apatyczną kobietę (Z. Kaczkowski) pojąć 
nic mogił upodobania poetów- Pod koniec doi swoich 
utraciła wrrok i już czytać nie niogh fotów Krasiń* 
skier®, które zawsze w  ecritoirbe worla. Listy. 
których powiedziano, 'iż „byte ctystszsj przcy, $w* 
oierpłenja. niż inne w dziewictwie**.

i
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ODCZYTOWEJ,

llowa feorja ruslra woiy.
itv, ^  odczytach wygłoszonych 15 oraz 22 grudnia u 
ftUkfcun -  -  " ' • -   :‘, —-v«u Towarzystwie Politechnicznym we Lwowie, 
^*4sta\lR ini. 'Mfffcil Broszko główne zasady. nstą- 

przer rię. nowej teorii ruchu
**y<h.

cieczy rzeczywi*

Uzęść pierwsza odczytów było poświęcona kry- 
rozpatrzeni- dotychczasowych teorji hydro- 

I ^^niczuych. Krytyka owych teorji doprowadzna do 
^ h y  wyrażonej w  sadzie, iż dotychczasowe kilkuset* 
y®le badania, zmierzające do określenia najogólniej- 
"®J form\ przepływu cieczy lepkich (Ti. zjawisk t *w. 

burzliweyroi względnie zakłóconego) zapomocr 
-J teorji, doprowadziły po nader licznych bezowo- 

“ ych próbach do wyników nikłych, streszczających 
ty trzech równaniach różniczkowych, ustawionych 

Nez wybitnego hydromechanika ansrtelskieg'* O. 
^'JK^dsa i przez znakomitego fizyka holenderskiego 
JkduegQ z pierwszych laureatów iundaćri Nobla) H« A- 
{^entza. Nikłość wyników ujawnia się w  fakcie. iż 
ij^hania Lorentza, bodące wy rażnikiem jedynej bez- 
W aoj teorji ruchu burzliwego, c kazały sic zupeKe 
'^owemi, gdyż przy ict pomocy nie udało się dotąd 

wyznaczyć w sposób ścisły formy przepływu w 
najprostszym nawet, konkretnie danym, wy- 

riułfcu szczególnym. Równania te posiadają więc war­
tość czysto idealną. Następstwem dotychczasowej nie­
możności ustawienia ścisłej, a stosowalnej teorji ruchu 
Ou.“z]iwego jest ubolewania godny fakt. iż hydrotech- 
hika wej ółczesna zniewoloną jest z konieczności do po­
r w a n i a  się przy rozwiązywaniu zagaomeń prakty- 
c*#ych. wyłącznie tylko rudymentarnymi środkami 

niedoskonałej dyscypliny. Jak czysto empiryczna 
hydraulika,

W drugiej o -ęść swych odczytów przedstawił pre­
z e n t  dotychczasowe wyniki swych badań, zrtuerza- 
Hćych do stworzenia ścisłej, a s.rsov, ajr.ei hydrome- 
ĉ s«ikl cieczy rzeczywistych- Punktem wyjścia owych 
^dań jest założenie, iż stwierdzone doświadczalnie 
toez Ducłaux*a i Hek-Shaw‘a, Przy wszelkich for- 
Mach przep ływ u  między' ścianami stałemi, wspćt- 
tohtienie cieczy w dwu różnych stanach konsyrtyncJi, 
Mianowicie w  staaie ciekłym (w pewnej odległości od
^śan) caaz w   spov cdow nrym adheają — stauk
Półstałym, galaterowatym. (w bezpośredniem sąsiedz­
twie ścian11 vwywiera na przebić®* hydredynara czn^go 
jłp iska  wpływ decydujący. Pziałan,s płynącej, cie­
kłej masy na pr/i legaiąca do ści?n. unnejscowioiią ga- 
■terdwatą, naaer cienką warstewkę *rzy ściernią, j«s * 
bowiem według prelegenta takżem, jak dzi, łan?ft po. i 
^tetiza pędzonego wiatrem ponad zwic/ciadłcm sta-

gnającej wody, w Heiuttku równiN^ym  do rwterctŁ- 
dla. /w > ' V

Wynikiem aznsruna p im -re t masy ciekłej na «• 
piiotecowTong warstewkę przyścienną (posiadającą *a- 
zwycaai grubość mnśeisaą n-r! jednego milimetra) łest 
bowiem, po przekroczeniu t;.v. chyżości krytycznej, 
powstawanie na zwilżonej powierzchni owej warstewki 
przyścienne' fal,-postępujących z pewną chyżośdą w 
kierunku przepływa, Wzbudzony w przyściennej war­
stewce ruch falowy, przenosi się w ecstepstwte na ca­
łą płynącą masę deczy. przyczem współistnienie o- 
wego. niedostizegajnego w swym przebiegu, nader 
subtelnego. ruchu falowego z ruchem główajm, prze­
mieszczającym cząstki cieczy w sposób włdoczmr, sta­
nowi istotę ruchu burzliwego. i

RCwnar ia rttehe. ustawione na poóstarrłe powyż­
szej hipotezy prow-dzą do w,trików, wykazujących 
najzupełniejszą zgodność j. wynikami doKiaJnych po­
miarów. pr*eprowadzoaych ptcjz Bazht^, Uogólnione 
dla tzw. i ucha zJdócoctego, tj. dla form przepływa 
miedzy ścianami chropowateml wykazują przytenr owe 
równania (właśdwe każdej bezbłędnel ttorf*) własno* 
śd  beurystyesne, gdy* prowadzą d© w y b a d a  nie­
znanej, wzgl. Riewrróżnianej dtrięd fermy prsepływa, 
określonego przez prelegenta nazw^ ruchu psendolasmi- 
n-utiego, stv.ierd*one»o w/nSkami dotychczas ntyfnte 
mterpr^towarrych doświadoscd, przeiKowydz^nych 
praez Hampla,

Przedstawiwszy irjogólnieiszą formę równa A ru- 
cl-.u burzliwego wzgl. as&fctócmegc mającydi zastąpić 
równania Lorentza, wskazał prelegent nod koiriec 
swy ch odczytów na olbrzym’ zakres zagadnień, wska­
zanych przedstawjonemf teo« etycznemi badaniami i na 
konieczność wydatnej pracy doświadczalnej, celem do­
starczenia substratn do rozbadrrrama teł pierwszej, 
ścisłej, a stosowalnej tcdrH rucfau deczy rzeczywistych.

W ożywionej dyskusji, która rozwinęła się na4 
streszczonym powyżej odczytem, zabierali głos profe­
sorowie politechniki Haber, Matatrtewfcz I Hauswatd, 
wyrażając się z gorącem uznaniem o wartości rowel 
teorji i wskazując na konieczność jaknajspiesznielszego 
ogłoszenia osiągniętych wyniSów drukiem, oraz wyje­
dnania odpowiednich środków, ijnożtfwiających do­
świadczalną pracę w  kierunku wy tycznym teoretycz­
nymi badaniami nrelegonta. , . t , ,

Prenomeratf na -Stwa FałsKiB*
$  przrrjm nje A dani& lttra^ft 
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Haml ąiynanwtkl laba kryfyK 
j estetyk moyoiy

{Szymanowski nazywając nasza p’Jjhca'styczną 
krytykę „niebezpieczniejszą niż gdziekolwiek1, stuier 
^0 że jej konwenanse wątpliwe na mnem Polu staji* 
®ię w rzeczach sztuki mm em oddzielającym pubhcz- 
btść od zdrowej opinii estetycznej muiem konweiian- 

pojęciowych o muzyoe, „wychoaząc ^  stanowi- 
*1*  skonstruowanycn iia włacny tżytek norm i deiwk 
cflu. .NicbezDs^y-na i dfctego, że nie kiernjąc się wiei- 
Uą busolą, tj. jasno wyczuwai-ym smakiwn i usposo- 
biedkami słuchającej publiczności, biądzi P<‘ omackr 
V oloół stworzonych przet sam? siebie majaków i 
Vidm nie stawia żadnych błotnych, oigamczn-' *c 
utuk? i “ iązanyd3 zagadnień, nie wyjawia żadnych 
biewątPkwie jasnych wyznau. pieści i tuli do serca 
beoblf-nTatyc&m, dość „muzykę polską*', którą napróżno 
Wywołuje z  niebytu, nie mogąc ukazać nam jej istotne 
la oblicza. Stawia się bowiem z córy pewne warunkf 
?*ta? już chyba niemożliwe do Przyjęcia, nadewszyst 
lc» ąrzy z lęku przed złowieszczem widmem futury- 
Ż#»u (zwanego również bolszewi«mem), przeklina 
'twiałność, buduje mur chroniący od wpływów 
‘•Vscjridu 4 zachodu", uśmiecha się jednak z pewnym 
•aiepowaniem ale i sympaija w  stronę stare? dobrej 
teuzyki memieckiej,. i wreszcie, jedynie bezpiecznie 
Oenje się w Teatrze Wielkim na przedstawieniu

Przyt. czyle.i. ,)«wyż«yj ustęp w adości- aby 
*»«iknąĆ wraienii dowolne uczt rdoiitl selekciL Po- 

kwesrił dotkniętych Przez Szymanowskiego na- 
Wiy Już do innych zagidnisń, nie zaś krytyki muzv- 
®*»ej. Reasumując jednakż’ t<> wszystko, co Szyma- 
łówiki za rzu u  Krytyce muzycz’ ej u nas, a z wzmian­

ki o „Teatrze Wielkim* widać, łż na myśli m* W ar­
szawę glown «) paw emy krotko: krytyka muzyczna 
uzurpuje aobie te orawa które właściwie wszęd/ie 
przyznawane są ko-npatyiorowi, nie zaś temu, kto 
b fy istuieria kompozytem, nie miułpy iąc]i bytu. Twór­
ca tworzy wartości pozytywne w mniejszej lub w i ­
t e j  mierze, wartłści tc mają być w^^azeir iego 
stosunku do całego kompleksu zagadnień ściśle mu­
zycznych, kaćrc są 'óżne. Kóiupr-zytor może swą pol­
skość podkreślać f5żw.\ niniei lido wdęcei posługując 
się śro.’.kami folkloru, mającymi być wyrraz*ni !>oi- 
skoścl Kómp*»/ytor meże tworzyć w svstemic tonal­
nym, jaki tylko u w i ia  za odpowiedni dla siebU; mo­
że nawet zartucic system dotychczasowy i stwor tyć 
inny. Jakbj v  odpowiedzi na te loytyka muzyczna 
każe mu pisić w sys cmie jaki cna tylko uznaje za 
cobry, każe mu cię odgraniczyć „od wschodu i za­
chodu", zap. minając, że niestety jeszcze nie możemy 
nie uczyć się od ;nu./ca, że wreszcie nie można nie­
polskim pierwiastkiem nazywać czegoś dlatego, że 
krytyka tęgi nie r»tum ć lub nie umie.

Zdań Siyinanowstęgo o krytyce muzycznej nb 
podalibyśmy bez hik, gdybyśmy nie wspomnieli o 
tem, że Sz. wymaga od krytyka „cech swoistego 
talentu'* i „istotnego przejęcia sic przedmioiem", za­
znaczając skjsz.ńe, ie :  „objeklywna «fachowQ.ść» 
w darh z wszelkiego osobistego stylu i poczucia in­
dywidualnego smaku jest wogćle n-cczą niezmiernie 
nudną, zgoła zaś gdy chodzi o sprawy
sztuki". Znaczy to  — inaczei mówiąc — że krytyk 
powinien być odpowisdiio (fachowo) przygotowany l 
posiadać intd-genrię artystyczną, aby to, co pisze, 
nie było albo zbiorsm technicznych lub innych frare- 
sów, albo te ' nudni ckspikiorucia, napisana objekty- 
wn ;. lecz bez polotu płynącego z rzeczywistego nlj 
zaś uoaw-anego (z JukichRoIwitk powodów) cnti-zji- 
zmu dla sztuki, entizjazmu kiery ?est wynikit m pic- 
czołwacie i w wysoit cj kulturze kształconej wrażli­
wości a rty sry # 3«f. i

Z m d i*SRghsptra
spolszczył 

JAN KASPROWICZ.

Dla mnie, mól miły druhu, mągleS młody.
Tak samo ptękny, jak gdym twoje oczy 
Ujrzał raz pierws-ry. Trzech j»ż zim zawody 
W y m |jv  z lasów biask trzech lat uroczy. 
V rrax z  bicgieii: czasu widziałem trzy wió^iy 
Jak się zmieniały w iółtość trzech iesfeni,
W żarach lipcowych spłonął maj radosny,
Ty, ongj świeży, wciąż pełny-ś zielotf.
A jednak piękność dchc naprzód sonie,
Jak ta wskazówka na zegarze. Zća atę,
Z i w niewzruszonej cirgle "toisz łmte,
Lecz ach! me oko myli sję!„. O corsie.

Co masz się ziawać. słuchaj; zanim w fo śd  
P»'zyszedteś do nas. «marl maj pięknośc?-

(Sonet 104).

HanHa i szftm
ą, m m ■« .

* (Rp.) „Rncn prawniczy 1 eantiOniRgny*. PćL 
cząwszy od btowogo R>oku zacznie wychodzić w Po­
znaniu kwartalriK pod po\.'yższym tytułem. Pism®; 
wydawane będzie staraniem Uniwersytetu poznań­
skiego i Towarzystwa popierania nauk. Po krak.-w- 
skiem „Czasopiśmie praw ntęzeir. i ekonomicznejn**, 
craz „Przeglądzie prawa i administracji", wychodzą­
cymi we Lwowie, będzie to trzecie pismo naukowe w 
Polsce, ogarniające cidokształt nauk prawnych i eko­
nomicznych. Inne bowiem pisma z tej dziedzmy nauk, 
poświęcone są specjalnym działom Prawa, jak „Gazeta 
Sądowa Warszawska'* i „Kwartalnik prawa cywZneg® 
i kurm-go". wychodzący również w Warszawie.

Góraołlązahu i bńnu&ąsaako!
Plebiscyt się zbliżał Czy pozwolisz, aby lud ślą­

ski ni zawsze został odgrodzony od Polski?^ W Twe 
1 m ręk^teraz spoczywa przyszły dobrobyt i womość 
ziem. Śląskiej. Spiesz wypełnić swój obowiązek!' 
Zgłoś się natychmiast osobiście lub listownie do Koml 
tetu Zjednoczenie Górnego Śląska z Raecząpospclift 
Polską (Warszawa, Krakowskij Przeunieście 60), aby. 
Cię wpisano na listę głosufccychl

S
Wpływ wiekowej niewoli n pt,tes«e stotanid rduzy

czne.
Szymanowski stwicTura i t  n(cr.orraalu; sfcsonkl 

muzyczne są w części skumcm katastrofy,
dziejouei i rozdarcia Polski na tizy zabory, które 
obecnie tak tru j «o jest zespolić d c m  „wytworzenia 
jednolitej świada.iicści kulturalnej narodu**, bo pow­
stały w ciągu póltorawiekcroe: niewoli tzw, „iehalnc 
wajunki". Napr-.ói zajnmje się Szymanowski „księ­
stwem Poznański-m". 'i u odzywa się w całej pełnf 
artysta-obywati] Szymanowski, ITiak z krwj i koścó 
pełen zrozumisr.iJ dla warników sair.oobronj/ narodo­
wej, pociągającej za soaą pewne konsekwrencic. Od­
rzuca rację bytu twerdzeu o „uiekultuiałpości * Po. 
znińsi lego i w i d  „w owej sinawej abnegacji, w 
mądiej a przizorao: ekonornji sit, zbawczy imtyn.kt 
najzcrowszel bodaj y.iTę7*j narodu i być może, żr w 
niedalekiej już Pioyoaiości s-ły owe, zapraw one w 
krwawej walc i, a pczb *\A icne nareszcie groźnego' 
przeciwnika /wrócą się w irnym kierunku i w sferze 
ducha zaczną twerzyć nowe wartości, w^^wolone 
istotnie z „wpfly wów w ciodu  i zachodu". Wiemy, że 
Poznańskie już zdziałał > ba d<-o wiele w  "tkres;t 
kultury muzycznej ud r. J91S i działać nie przestaje, 
a wszystko, co czyni, dowodzi, iz tam wraca odbywa 
się planowo i we w>-y^iJocli kierunkacłi nil natrafia- 
jąc na trudności i prywatę, bo Poznańskiem kieruje 
silna wola osiego sp ą '‘czcńsiwa tamtejszego, pragną 
cego mieć iundnmi'’tilni? zdrową kulturę, zdrową, 
tzn. rozwijającą się Jioirnaln.c i wszcchstrimnic. a więc 
też w kieninku muzycznych potrzeb społeczeństwa, 
Tam panuie ta  śv.detna- dyscyplina społtczna, która 
mówi: skoro narody stoj*ące na najwyższej stepie cy 
wiiłzacji uzna!v muzykę i j.*J racjonalny kult aa rzecz 
nieod-łowną w'życ>u narodu, to trzeba widocznie tr. 
spostrzeżenie 7real>z--wać r«a gruncie rodzimym, aby 
nie pozostać w sile, Owbiścte nie wie.-zę, aby Wtet-
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JAM Ś W I D E R S K I
2 f c h S f s k t - b 45d © w n ic z y

L w ó w , fil. K u r k o w a  1. 6 3 .
Wykonuję ptay, kosztorysy, ocenienia, kierownictwa, or°z 
tirzfiiisiętłierstwo buitów nowych i rekonstrukcję starych w miej­

scu i na prowincji. nó32ó

Do p«eztarz6w
Jtve wiórek 28 b. ni. o 7 wieczór w Kuchni 
ta i iWikolascita.

Pa-
7ón

w przsieźdzte z Poii-auia 
łf8* S 8 W IK 1 I r  j y w s i  Dr7 ra<Swi we Wtóre* 28 
i . ni. o  7 witCŁ w Kucbn. wojennej Paifiz Mikolascha: 
j jak obadł.ić sity żywiołowe narodu, jak’ powalić dro-
fśyzoe ?“___________  £536 ni iniiiimiii ii—ma— bb—w pganta— — — — —

n  ł* _ . * o r  i  g ^ i n e k o l o f

Dr Władysław Mlkutki
b. R a t .  i rz$sa  i prym a r  Jo oz nó  .90

Stanisławów, rlom r-’i ren ftld a ,

" W o c 5si
Lwów, 28 grudnia. 

$ep*ita&r feab-a n^eńfciee«kt
Wtorek 28 grudnia o 7 wieczór „Guwematki" ko 

media w 4 aktach z francuskiego według pow jeści Mar 
celogo Prev»st I- ra* nawość.-

Środa 29 grudnia o ^ wieczór „Skowronek11, 
operetka, .

APOLLO. „Nana‘‘ weilug po-vieści Zoli. Picrw'- 
sza epoka p. c. „Kwieciarka", 3  aktów.

— P o świĄt&ch. Zakatarzona mina Lwowa 
zdradza zwykły smętek poświąteczny. Nie-t„ty tego 
iroku jest to mina uzasadniona chyba czcią dla tra­
dycji Takich podłych i czczych świąt nie zapam ię­
tało się. Śpew ano wprawdzie kolędy, chociaż car- 
dzo denko, oświecano drzewka, na których więcej 
było do widzenia, niż do jedzenia i naawano do­
roczną zamaszystość świąteczną. Ale wszystko to 
było — w tde hałasji o  nic.

Y. W. C. A. Słow&rsyszsnie amerykańskie „Itnka“ 
tak popadnie wśród szeregów żołnierskich i tyle 

świadczące zwłaszcza w okresie operacji w dennych, 
zwinęło iw ą  dzłajainość — a w miejsce jego przybyła 
do Lwowa nowi placówka humanitarna. Jest nią bra­
tnia tamtej instyfucja „Amerykańskich młodych nie­
wiast chrześaiańskich“ — Y. W. C. A. popuPrair :zw. 
„iwka". Mowa ta tak bardzo na terańe warszawskim 
.zasłużona instytucja rozbija swe namioty w  koszarach 
Ochotniczej Legji kobiet, gdzie obięła w zarząd kan­
tynę. zasiloną obficie artykułami amerykańskimi. Pla­
cówkę tę, wzorowo urządzoną prowadzi Lwowiankai, 
p. Maria Siele\ka, której staraniem w pierwszym rzę­
dzie zawazięczać nałeży, iż zdołano pozyskać dla Lwo- ’ 
wa „lwkę“. Spodziewtć się należy, iż tę młodą na i 
.gruncie lwowskim instytucję komenda O. L. K- naszytą 
■ "toczy opieką i stv/orzy,-dła niej jak najlepsze warunki 1 
rozwoju a ochotniczki z Legjł rozumiejąc, że instytucja

amerykańska została przedewszystkiem w ich wła­
snym interesie utworzoną, dołożą wsz&Utich starań, aby 
„hvka“ podobnie jak w \V ar sza wie, także i we Lwo­
wie zdołała się utrwalić tembardziej, że zakres joj dzia­
łania znacznie występuje poza ramy koszarowej kan­
tyny. Amerykańskiej instytucji, młodej \y Polsce, a tek 
już zasłużonej; „Szczęść Beże!"

— „Podwieczorek podlotków**. Dziś o godz. 5 popoł. 
urządza „Ociirona Ziemi Polskiej" w lokalu Kayna ofi­
cerskiego przy ul. Fredry prześlicznie pomyślaną zaba­
wę r,Podwieczorek podlotków". Dowiadujemy się, że 
jednym z najpiękniejszy ch Punktów programu będzie 
taniec panny Eli Zaierzchowskiej, córki poety Henry- 
ka, która tamtego roku tańczyła prześlicznie w Tea­
trze miejskim w czasie pamiętnej „Akademji Muzycz­
nej. A

— Dzieci lwowskie — śląskim. Dzieci lwowskie na­
desłały za pośrednictwem Komitetu obrony kresów 
zachodnich we Lwowie dary dla dzieci górnośląskich 
w  Postaci książek i zabawek. Do darów dołączony zo­
stał Ust następującej treści: ..Kochane siostrzyczki i 
kochani bracia! My. dzieci lwowskie zasyłamy wam 
serdeczne pozdrowienia a zarazem skromne podarki 
na ,,Gwiazdkę", a choć niektóre książki i eatewki nie 
są całkiem nowiutkie, nie dziwcie się, bo teraz droży­
zna jest wielka. Właśnie teraz rozstrzygają się losy 
wasze, luęz wytrwajcie na stanowisku".

- -  Bal lotników. Nasi lotnicy lwowscy, którzy tek 
skutecznie przyczynili się do obrony naszego grodu w 
czasie walk sierpniowych, urządzają dnia 11 stycznia 
1921 r. w satech Kasyna i Koła literacko-artystycznc- 
go, ba! na cci gospody żołnierskiej na ] dnisku lwow­
skim. Protektorat balu objęli JWPani Irena hr. Lame- 
zan-Salnis i JWPan Generał Stanisław Haller. Bal ten 
będzie clou tegorocznego karnawału i zgromadzi w  sa­
lach Kasyna i Koła doborowe towarzystwo. Pieknie 
malowane karnety przez wybitnych malarzy, oryginal­
ne dekoracje zmieniające salę balową na hangar j zna­
na serdeczność i gościnność naszych bohaterskich lot­
ników zapewniają zabawie powodzenie. 6900

— Nar.a. Znana powieść znakomitego pisarza francu­
skiego, Lnuła Zoli, została obecnie ułożona na ekran 
kinematograficzny. Podzielona na trzy epoki, tworzy 
w każdej jakby jedną kartę z życia Nany i to zupełnie 
odrębną. Od poniedziałku 1-sza część w 5 aktach P-1.: 
„Kwieciarka", ukazuje s;ę w teatrze świetlnym „Apol­
lo". Na tle ulic Paryża przesuwa się postać bohaterki, 
przepięknie odtworzona przez Pildę Cassay. Film ten 
najeży do rzędu arcydzieł w zakresie kinematografikl.

— O le g i ty m a c je  tram wajowe. Wobec li­
cznych zaoytań ze strony publiczności w sprawie 
niezbędnych (ze względ i* kdhtrol) f ttografj, przy 
legityinach dla kszta^ącaj się młodrieży, Mtejskie 
Zakłady elektryczne zaw adamiaja. ż * okres sprze. 
dąży doty:zących bL iów  zcs'an :e w ten sposób 
przedłużony, by umożliwić ich nabyci

— Śmiertelny skok z II. piętra. Wczoraj o zodz. 9 
rano przy ul. Ka/mi“r ;owskie; 4 z C2wartegó Piętka 
na bruk podwórza yncd się 55-telni Jakób Hoi owite, 
tragarz, baz stałega utrzymania a przy tem umysłów» 
chory. W ypiltyzy z tak znacznej wysokość; Poniósł 
śmierć na miejscu.’ Zv toki odesłano do Instytutu me­
dycyny sądowej.

PODZlĘKOWAłl;E 
V od uchodźców z Wołynia.

Im mocniej serce czuje, tem słabiej wypowia­
dają usta.

Przejęci głęboką wdzięcznością składamy podatko­
wania Czcigodnemu Duchowieństwu i Szanownym Pani o u  
i Panom, którzy z a.̂  subtelną delikatnością dali nam wra­
żenie własnego kąta — przy stole pod własną strzechą 
w dniu wigilii. 6888

Gd w ydaw nictw a
..Słowo Polskie" jest ostatni cni lwowski® ^  

smeni zmuszonem podnieść przedpłatę z p°w idu 
krotnych i bardzo wysokich podwyżek cen 
druku, oołat pocztowych i wszystkich inaycli try 
ków z wydawanie® pisma związanych.

Prenumerata „Sfową Polskiego*4 od 1 styczni9 * 
1921 wynosi:

We Lwowie uńesięczaie bez dostawy 520 
We Lwowie z dwukrotną dostawą 150 mk- 
Na prowincji z przesyłką pocztową 150 mk.
Za gracucą 200 suk.
Cena numerów pojedynczych; porannego 3 

popołudniowego 5 mh

Ricun nie winu) iwel sorruitó 
doli.

Kiedy wojska lisze w zwycięskim pochodź 
wkroczyły in U kn ne i Białoruś, wtedy setki i 
ce inteligentcej ndo^. -ży polskiej z kresów opuSCff 
domy rodzicie! d *e, wstępując do Armji ochotniczej-

Obecnie nlodzi;ż ta zwiułriotia z wojska, 
kaźnej liczbie rn ilazła się na braku lwowskim. Ow 
cięta od rodzm. bez ś ro d k a  do życia, w łach.iun 
prawie tulą się po „hcacst m i'sta Uib wyciera 
baraków przy ulicy Janowskiej.

Na rade ty.o biednym chłopcom przyszedł z ^  
raźna pom xą v odti-t^ i żywności Połskn-AłncD" 
kański Komitet !■' 'm oe/ dziecom, a następnie 
czono ich w ho :bD ok <> pięćdziesięciu w  Burcie 
waldzkicj. Za.-zą.i Bur y  walczy jednak z brak.ctn bl® 
duszów, Połr 2v‘.b'.ych dla tei motizLży na pościel * 
branie, bieliznę, Ksiątk. i p.'zyb;»ry szkolne.

Przygląda; ic się Ojd tkanemu położeniu tych. kt||j 
rzy sobie niczs .i na ta nic- zasłużyli, widząc ici-skj®* 
ną nędzę, ośtn.y.un się odwołać do ofHrn^ści 
nej i preszę, by wszelkie datki były składana w Ad' 
ministrach „Sło vą Polskiego" na faudasz dla mlodt^' 
ży uchodźczej.

Jako zapo.-znkowanit nieodzownej akc? ratuna0 
wej składam 15;’) Mk. a mianowicie ‘ 1000 Mk. ind®' 
niem P. Klemr.m Marcinowskiego z Wifrą, kb^iy ***- 
mia<t "dzyt k AsjGffcicti tę kwotę ; łożyi na raoie &  
ce i 500 Mk. D siebie

Po pcwuv:ti czasie Dyrekcja Bursy Grunwald*' 
kiej ogłosi na lamadi Pism Iwowskkn spraw-wrdani® 
z użycia kwet, ofiarc»tanych na tm  eH obywą-eteM- 
. • *--* -  ftałęsfajy Czatttk.

Nekrologia.
n i

w

W o jc ie c ih  C i r y n n r
radca rachunkowy Dyrekcji Skarbu we Lwowie

po krótkich a ciężkich cierpieniach zasnął w PamJ 
w dniu 11 grddnft 192ć> w Poznaniu, przeżywszy lat 
49 o czem zawiadamia PP. koUgów i znajo r.ych ŚP* 

zmarłego pczostała w nieutulonym żalu i smutku 1 
6885 Żona wraz z dźgnął.

kopolanie byli jt]ę.ita?ykalai. Lud wielkopolski posiada 
olbrzymie bogictwo -melodii a największy syn W iel­
kopolski, Kasprowicz, z » raca na to bogactwo uwagę 
Przeszłość muc yki poliki i udowadnia, że do najwy­
bitniejszych m izyków poLkioh 1() i 17 w. należą wła« 

^śnie Wie)koPoh':;ic; Wacłj.w z Szumatuł, Mikołąi Zis- 
leński, K rzysJt^ z B uka, Tomas/ z Rzadka; a były 
to czasy największe i tężyzny dawnej muzyki polskiej. 
Któż zaś zaśpiewał bardziej płomienne dytyramby ku 
c/ci Chopina, jak nie Wielkopolanin Przybysz .-wski? 
Kto jest trwórćl h'storil muzyki polskiej, wk me Wiej. 
'.cpolaniu śp ks. dr Józef Surzyńsklr Trzej zaś mło­
dsi wybitni -ne/jkologawie polscy: dr. KromNicki, 

.dr. Kamieński, ks. dr. Glcburowski lównież z Wiel­
kopolski pochód .ą. Tam zwracają się myśli Polakł, 

jgdy pragnę *a jl:tć  się w c/ystei atinosforee pelskio. 
go żyda i Jego zd owy *. i form. Pokost ntemiecki 
Tak, to wyda-cii bron wrogowi,*) aby go zwu'czsrć, 
broni, którą 'A io^ze się iwetylko wroga zewnętrzne­
go, ale i zamachy i podziemne knowania wroga we­
wnętrznego, o którym Szymanowst.i nićwi przecho­
dząc do omów ea!a stosunków' muzyczoych b. zaboru 
atistrjackiego.

Szymanów ik1 Jo*t z uznaniem dla Małopolski, 
nabywając ją . nt'?TłTzyralniejszą prowincją kraju**,

I która posiana na .)i'dz ł;j wyrobioną publiczność, naj

•) Mam wrażenie, iż ład i porządek w Poznań­
skie® zbyt w ig i^ ń e  utożsamia się z „niemczyzny, 
zapominając, iż antropolog^zny typ W ielkopolanina 
udowruhtia naiwięcei instynktów samozachowawczych
1 twórczycli y  kierunku państwowym, a więc w ki:,
runku ładu i ttar/ądisa, A

bardziej kultura1 ę^n krytyków". Nic lekceważy Rz. 
dodatniego wołyyu Whedtha, skąć ..lała się na Ma- 
ło^lskę  szerołtł faią przepiękna zaisle muzyka *, choć 
zupełni* otwarci3 wskazuje na ró\v»‘vc; esne i jemiu 
strony „łask i uśm'ec'iów' Witdma, bo na „rozwijanie 
się z m uzykalnie’ kwitnięćs jei dotychczas pod zna 
kiem wyłączn': muzyki • niemieckiej** Usprawiedliwią 
to Szymanowski „su.fgestją m u/j ki niemieck ej mo­
cną i odurzającą jak stare wino,, ale rie waha s:ę 
rówrocześnie dt* następującą przestrogę, będącą po- 
nadio stw ierd :‘n;em innych uieimiych objawćw, ą 
między nimi ,ai?” iczalnego dyletantyziiiu". Otóż poJ 
wpływem jedn^t-omiym doskrnałej corrawda muzyki 
niemieckiej ,aie ruożo się skonsolidować i wyświetlić 
świadomość pjwszecuia, cztm ma być ostatecznie 
„muzyka polska". Tego roćzaiu zaś Fióby i ekspery­
menty dotychci \5'.we u  gruncie galicyjskim należały, 
niestety, w o:zA\\ 'aż'.,; i : m riości do sfery nieuleczal­
nego dyietantyzmu (ż i ''wspomnimy chociażby smu­
tnej pamięci ,;oh?rę‘ Jana Wydżgi „Pan Tad-msz")." 
Tyle Szymanów.’"! My zaś nie kwe-ijonoiąc słuszno* 
ści tych słów, rie zaprzeczając istnieniu „nieukczal 
nego dyłetantyr-n \ na gruncie galict iskhn" stwitrdzb 
my, co następne* nim w innych zaborach współcze­
sna muzyka nie n rinieck i (piócz rosyjskiej) była po- 
znana, zajmowało się nią w Małopolsce; zwl iszcz» 
muzyka współ .zesnci Francji, której ppaagandą pu­
bliczna i rryw atni zajmow; li się nie v  ostatnim rzę­
dzie zwłaszcza gj.jicyjscy muzykologowie, jakkolwiek 
wykształceni *z prost*.j konieccncści) w  uniwersyte­
tach i akadem>c'.i nic.meckich wzgl austijgCkic!'. Nic 
brakło wprawdz-3 i nic biak dotąd na gruncie gał: - Ż 
cyjsKim oporu przcci .v francuskiej muzyce, ale te/, i I

nie brak silnrj reakcji przeciw nicprzyzwotteir® 
wprost fekceważeuia francuskich mistrzów, a zwłasZ' 
cza Debussy‘egr, R iveia Daiasa. Ale właśnie „naJ* 
muzykalniejsza" i muzyczni*, „naikulturalnicjsza" pro' 
wincia Polski, tj. Małopolska, nie mogłai przed wojni 
wej>ć w poroz im:c id  bezpośrednie ani z  Francją aiij 
z Rosją, bo 'lic ona temu była winną, lecz stfcsun^ 
polityczno-ekonomiczne i brak techniki w wyiniani" 
myśli z tymi Kraianr Mimo to wien y bardzo dobrzi> 
że muzyka rosyjska i w Gadcji ma była byna;jnnici 
nieznaną (copraw li głownie tylko Czajkowski). I sz a  
bciej, niż nawet pełen iii meji Szymanowski przypu9!* 
cza, zdołamy tu w Galicji rozpoznawać różnic-: miC' 
dzy pięknem rru ;yK- francuskiei a uiemieckicj I1.b r5* 
syjsltiej. (Nie 'n r1,3, w tem zasługę ponosi wtelka 
śniarka, P. StansJc wa Szymanowska). Na sr.owiniM11 
muzyczny nigiv się nie zdobędziomv — to pewń15* 
Czy Jednak znajdź i .n /  sposób na wyzbycie się i*j 
dnostronnej syma-łrji dla muzyki włosk’ch w aystó^j 
bardzici' efektowne) i „oryginalnej", niż głębokiej. 
(Puccini itd,). W ogólnej- muzykalności naszych sD*‘ 
inteligentnych de panine bynajmniej mużyku niemK' 
cka, lecz prz?w uaie operowa włoska. Czy wpły9' 
jej nie iest graiiiciszą przeszkodi w wytworzeni® 
uświadomienia . w Liki n v rdowej", „muzyki polskiej*; 
Byłbym skłonny pawieazieć raczej „ ta k ", niż , ru<-, 
Będziemy o tem jesrr./e mieli sposobność mówić *  
dalszym ustęp e tcg° szkicu,

(C. d. el),
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. Znaczenie
Wniiśląshiega przemysłu prze- 
iWórszB-WĘglDwego flia PsisHi.

11 „
aL 'fatefl jedna* sama. produkcja węgla na Siąsku 

reprezentuje aość poważny odsetok w sto* 
y *1 dc- całkowitej niemieckiej Pioóuifcji, to już w 
^"^yśle przetwórc*«~vyęąiowym prawie wszystkie 
Wty stosonsowe spedają -tość rnacznie. Śląsk > ióra*' 
v fadaym vrięc wypadku »ie byt ośrodkiem w Niem- 

który d e c y d o ^ ł o wysokości produkcją koksu, 
Reglowej i j*i r 3cbodnych, betu.->H i siarczanu 
wojo, zvń 'jzk(>'- cyjanowych itp. A właśnie ten 
/sl Przetwórcze ;gtowY. jak to najdobitniej 

^fcągłła wielka wo;.* światowa, posiada nłerfl szo- 
^k tn  znaczenie dla •••/„żdeffo organizmu pństwoe^-ge, 

stoi wobec konieczności rozwoju żyda gospodar 
i?®*®, który chce je oprzeć na aassadacb samodzieko- 
p*l zdrowej niezależności- iTestto bcw.em przemysł 
JJ^hrzający  dziś nieomal najważniejsze surowce. 

_ v®Jkrdtsze uzasadnienie da się sprowadzić do nastętni- 
wskazań:

1) caty przem yj metalurgiczny Jest nmkcU roz-
W n  Produkcji koksu.

2) Nc benzolu, smole worlowe? i jej pochodnych 
. ‘era się znaczna i doniosła cześć Przemysłu ebemirz-

Przede w s zys t ki em więc należy tu wymienić ol- 
u jynłi Przemysł barwików' i-yntetycinych, n*ńązanv 
^  • eaKciślej z całym przemysłem włókiennicz.vm, 

środków lekarskich, dezynfekcyjnych, spo- 
jj^czych (sacharyna) i v'onnvch, fabrykacje materja- 
^  ’i'.rybucho~3 ch dla zaopatrzenia armji j jrónrfctwr, 
3^>cu przemysł impregnacyjny, tektury smołowco- 
^  brykietów, asfaltowy iid. RówaKcpeśni* z wytnie, 

surowcami przemysłu przetwórczo-węgłwe- 
^ a ż e  się rozwój stosowania płynnydi m**«jsłów 

"fałowych ’ silnikowych.
Pochodne związki azotowe węgła, otrrymy-

w wielkich ilościach na tej drodze, są niewątpft- 
wsp^czyrnifldem rodnesteak poziomu kufnry 

|inrodt!kcS rofnej, a zarazem nie są bez znaczenia *ła 
?brykacji specjalnych materiałów wybuchowych t 
p^sn  azotowego, wiążącego się ściśle z  licznymi ga 
'kiami przemysłu che,nieśnego.

i)  Otrz^nnywany wreszcie przy racjonalnym Pne- 
?We węgla gaz, przyczynia się nicjedtirkrotrrę dość 
™Vażnje do ułatwienia rozwiązania protlesłubi opala, 

ego w  w ickrzycii środowiska ch

,»4_ -!t j a  OWO P O t e n r  nr. 602 z fo, 3  gnajafa T

cywilizacji gospodarstwa
lufziócb podnoś 
domowego; 'Oraz

współdziała Przy realizacji t. zw. sprawy elektryfika- 
qj; etc.

Gafy więc przemysł przetwórcze-węglowy wiąże 
sl" ściśle z tak doniosłymi dla każdego państwa zagad­
nieniami jak wyżywienie ludności, sanacja stosunków 
zdro wotnych, bezpreczensiy a granię, rozwój przemy­
sł n chemicznego, metjlurg,cznego. włókienniczego, jak 
*y>x ,\Fój górnictwa etc., a w  oafszych następstwach 
wpływa wjTaiitie na charakter całego nicomai życia 
gospodarczego państwa- Przemysł ten przed wojną jak 
cąikonsekwetttnief i najszerzej został rozwinięty pra 
wie wyłącznic w NfeuiczccF Właśnie w  ostatnim o- 
kreaie przedwojennym Niemi zdystansowały Anglie 
Pod względem produkcji kejesu. a w  produkcji siarcza­
nu amonowego rów e«ż przeskoczyły Anglię i od roku 
PIO zajęh’ j-ueraszr miejsce na śwfecłe. W  zakresie 
fabrykacji pót-roduktów i barwików syntetycznych, 
wedle cyfr z  r. 1913, Nt*rncy trzykrotnie przewyższa­
ły  produkcję SzwajcpąjŁ, A”gljl, Francji, Stanów Zjed­
noczonych, Rosji. Polski i Bc^gjL a więc wszystkich 
Państw wchodKirych tu w acłsubę, razem wziętych. O 
szybkim rozwoju tych produkcji w Niemczech, opar­
tych na przemyśle przetwórczo-węgiowym, świadczy 
raUepie] szybki wzrost cyir wywozowych. I tak wy­
wóz tych produktów Przedstawiał wartość w 1000 ma­
rek riera-

1 1 w  r. W 7  w r , 1913
Ba-wHd t farby ' ‘ 23653? 298.044
Materiały wybuchowe 32.791 74.053
Produkty farnuceut- 52.593 101.256

Tr gałęzie przemysłu chemicznego, jak powszech- 
nae wi idomo, hyły przed wojną prawne zmonopolizo* 
wane w ręku Niemiec, a zależność ta dała się odczuć 
vr jaknajdotkliwszej formie wszystkim i .rodom w cza­
sie wojny. Poważne trudności w  zaoratrzenin armji, 
brak wielu medykamentów, twałtowny wsrost cen na 
barwiki syntetyczne i półprodukty itp. zwróciły dopie­
ro oowszechn,’ uwagę na przemysł prze twórczo-wrę. 
gkn/y jego PocLoone. W  Stapadi Zjednoczonych i w 
Angl^, we Francji, Włoszech i Japonji zarówno prasa 
i iuic5&łvwa kapitału, jak ifcSiS! > Parlamenty zajmują 
odę gorliwie sprawą tych Psdęzi przemysłu, rozumiejąc 
jak ixw wżna rotę odgrywają one w  sprawie niezależ­
ności gospodarczej |  siły odpyrnaj państw. 1 rzeczywi­
ście w  dągu lat kilku, bo mniej wnęce! do roku 1917 
następuje w państwach koalicyjnych, przedewrszyst- 
kfem w  Sianacb Tjednocasomych i Angiji, zasadniczy 
przewrót w  rorwofo tycfa gałęzi orzemyju chem^zne- 
go. Mhno to jednak prftstwa koaBęyjnf uznały, że sa- 
ioodizieL.iość tych wrażnych produkcji nie jest jeszcze 
w fcb krajach dostatecznie umocnioną i utrwaloną, I 
dlategó uważa*y za komiczne w trajfta-Je wersalskim 
zażądać pewnych świaaczeń i nałożyć pewne ogruiti- 
czuna na omamiany Przemysł tiemL-ckL

Polska, jak wiadomo, wr ciągu ostatnich 15 lat 
przedwojennych przeicsrtŁk Iła się z  kraju rolmczego

na kraj przemysłow y. Przyznają to i powiżue pubblja*1 
cje niemieckie stwierdzając zarazem, że ,,nie mo^yą, 
wątpić, iż młode podweliny przemysłowe w utworzo­
n ą  Polsce conajmiaea się utrzymają” a  w tym  wypad­
ku będą ,.skazane na pokrycie sw ego zapoć 7ebowonła 
węgla z  rewiru górnośląskiego”. Ale nietyiko w ^ h -  
Mimo nieprzyjających warunków, Polska w okresie1 
przedwojennym dla rozwijającego się Przemysłu włó­
kienniczego zdołała zapoczątkować organizację przemy, 
słu chemicznego, a przed e w czystki &m przemysłu bar­
wików syntetycznych. Przemysł ten mimo silnej wtt* 
ki konkurencyjnej ze strony fabryk niemieckich tężał 
coraz bardziej, aż doczekał się na kilka fet prawi wejną 
propozycji ze sti >■ uiemifcekiej na zawamc kouweoJ 
cji w  dziale prodc yw czarnych barwików « .c b ru  y c k  
Wj.irawózie w  ok: ,.ie okupacji niemieckiej, szetegółnto 
ta gałąź przemyśli, została jaknajbezwzr,ędniej zni­
szczoną, a cenne produkty gotowe spalone (np. w  fa­
bryce ,,Boi uta“ pod Łodzią), jednakże obecnie san» 
życie i jego potrzeby stwarzają konieczność odbudo­
wania i rozwoju tyd i gałęzi przemysłu- 2af>jtrzebowa- 
nic barwików sąmtetyc: nych i pół produktów zostało 
ohl ccone dla przemysłu wł^dwuócscgo Polski — w 
pierwszym okresie ropyoju — na mniej więcej 60fl0 
tonu rocznie. Ponadto przewadui" się zapotrzebowani-, 
pochodnych smoły avęgk>wej dla fabrykacji środków 
leczmczvch i odżywczych, mianow irj* b e n z o l  toluolu. 
fenolu i naftaliny na około 1500 bum roce^iie i dość po­
ważne ilości tych Produktów dla f 'trykacji matu 'ałów 1 
kruszących dla celów górniczych i dla zaop ttrzania a*'-’ 
mg. Odbudowa kraju, wniszęzone ro Prrsr dłigou^ ałą 
wojnę domaga się bardzn zuacznj d i ilości snoly 
węglowej dla fabrykach papj aachor.^ a ponadto 
snrowca tego domaga się przemysł brykietowy, me»- 
talargiczny. asfaltowania ulic otc.

Do samego tylko byłego Królestwa Kongresom»- 
go w r. 1911, sprowadzono smołv węglowej surowej, 
preparowanej i pak,u 16-976 tonn, wadi* «ai iych b-lansu 
handlowego. Równocz^śm* wob^c braku władnych ko­
ksowa^ przez wydzielenie zagłębia karwiiLMego “n 
Czechosłowacji , odcięcie od ^łas,ca Górnego, cał m* - 
omal pr*em3'sł metalurglcmy skazany jest na bezczyn­
ność, powocując orz- uyws*ys'kiem m«wż»ość ijzupeł- 
nietła tabom kolejowego, a Prze,, tc. spychając Po.'kę 
w przewlekły okres przesilenia gospodarczego- Ł *i r -  
zem te wszystkie przyczyny i fakty' powodują zastój w  
zniszczonej organizacji życia gospodarczego i wywo. 
tują coraz dalszy spadek Araluty polskiej.

W  chwili obecnej bowiem zapotrzebowani Polrld 
w zakresie smoły węglowej5 węglowodorów aromaty­
cznych z komecwMŚc, rnuusj się oprzeć jędyw na pro­
dukcji gazowni.

CG, d. bJ
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U eny  o g ło sz e ń :
Gr-foszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem 3 MU, — Nadestuu: 
nekroiojja za wiersr drobnem pi- 

sniem hib jego miejsce •  ML OGŁOSZENIA. U ecy  b g łe u a ń :
Ogłosteniawknmlo W Ml tawrerŁ, pokro 
nicr 15 Mk, na t-szej tłroni £0 Mk. — Drobne. 1 MŁaaw*:®Ł~Ogłosiecta:w porannym w>--
ai m o 5 0 . ami«H icov .  o lOON, aasra-

nlczne o s » ł procem nrotszr

el 
;fst

f i l .
riij*

4

O o b ro n o ln a  l i c i f t a ę j a
we wtorek 4 s ty u o k  o rodz. prz*tfp*j' ■ Jnteną

cxBtądr‘i  chj doUrowotna keytr^n w willi

przy ul. Isakowlcia I. 22.
i r r w  *  BEOA: mamho. gamttur sakmowy, maho­
niowy, tnHj, BlŁ.Hi a, kBiupjr. łóżko f^ n c  u W i f  
z n"' racami, łóżuo tronc aeriA it nlidcwt z  mate­
racami, błfirko, kredsos, stol"J obrazy i rezm. dra szaf,

BLźszycr wformacji udziela tylko 6908
ulica zfkrdemi- 

cka 3, *. p.

uuouojwu n»wiuRi>ji *■

« E S © . l s u  3 ^ j  a s .  s .

Czas 
• dec-rl t
prcBomBraf; 
ita Styeseń!

K U PSiO  l  S F Z E D A B Z .
dywnny, chodniki, firanki,

_  m * 9  kołdry materace poleia

Skibiński, Lwów, Kopernika, i. i
Kapy.

6646

FftPfonJan krótki krzyżowy sprzedam Smutny, 
s/*  IroJJłllj iowskiego 5 oficyny parter.

ChTiie-
(Aob

UV® inu perskie 11 m* i 20 m* pierwszej jakości są 
JaHuj  snrzedania. Wincentego Pola 12/1 p. dz. 4 n 

12-tą a 1-M.

do 
mię- 

68.°

W T J n m a fn  iest dc sprzedania y .s l dolary lub franki
^^llULuOuZiU wiuą pjętrowa 7 uokoi ż k'jchn;e, budynki

ó̂ jj J^toodarcze, ogród i kilka morgów gruatu.
" “ota n za jar a Wolnika.

Wiadomość

5X< m starego lasu i ISO roii zkomasowane, 
duża stajnia murowana i budynek sruzbowy 

zeda zaraz tanio. Zof.; 32 A pa i ser p.awy 3—5. 6902

S m w  B U E S Z K A H IA  i  S K L E P Y .
„ In n , pokoju elegancko unreblr. wsne^o, elektryka. 
'Aftill w środmieiciu n  dobTyin wiktem. Prdwianty, 

gjd i dopłau. Bartków. Mikołaja 18. ________ 6873'

POSADY PCSZUSIW ANE.
U l i m l s ł l ł t '  biurowa pisząca na maszynie poszukuje 
^ w u tt l l l l l l l l l  oopowiednie? posady. Warunki do Adrni 
^ńacjl dla gkańdffci jedao isar^ówki Nr. 68Si

Ie-
S ta p sz y  p e d a g o g  p ie r sz o r z e d n a  s i ła  ^ ei wft za­
kresie przygotowania do ghm -  - irtz niższego g:mna*jum 
w mieście lub na prowincji. Zgłoszenia pod „K. t-" do 
Administracji „Słowa". <̂ 81

P O S A D

D H U I S .
Wydział powiatowy w Brzezanach obsadzi na razie prowi­

zorycznie posadę:

D Onuinika oaniMUasyjneiB,
2) bdstralor? majątków gmlnnysti.

Do posady ad 1. przywiązaną jest płaca we­
dług XH-tej, do pusaiy ad 2. XI ewentualnie X sto­
pnia płac urzędników państwowych w myśl ustawn 
z dnia 15 lipca 1920 Dz. n. P. R. P, Nr. 65, 
poz. 429.  ̂ 6891

' Do podania naiety dołączyć dowody stwierdzające 
uzdolMeuie do sprawowania powyższych posad oraz me­
trykę chrztu.

_ Kandydaci będący obecifle w czynnej służbie winni 
wnieść  ̂podanie za pośrednictwem władzv prze ożonej

po rt ku nienagaurej i zacawainiującej służby iimże 
naftapIC stao iizajja i kandydat uzysku:*.* prawo do eme­
rytur;-

PLrws eństwo mają inwalidzi wojska polskiego.
Podania wnosić należy po dzień 31 styczyia 

l °2 1  dc WytjrkJu powiatowego w Urzcl ułach,

Cnturinwono biła kobieca do binra potrzebna za-az. 
uUL* UUndllui Zgłoszenia pod „Natychmiast11 do Admini­
stracji hfowa Polskiego. 6895

■■ — —  —y—......... - ■ ■* *
Ekspozytura Naczelnego Nadzwyczajnego Kcmisarjatu do 

zwalczania epidemii w Matopolsce "Otrzebuje z^raz

buchaitere naizelnego.
Płaca miesięczna 7.000 Mkp. Kompetenci zecbcą zgłosić się 
z dokaruenuHiii w biurze Komicarjatu we Licowte^ u». 

MkMewłcza 2£. w gciziracb mś*;dLzy 9 a 14. 6860

SÓŻ&E DONZDSZBKIA.

f i i r t e t i a n o f f l i ! ' n S „ r < S S S ^ S ? 1,-< ^ 0-

n n wydzierżawienia t/lko katolikowi PolaKOwi ckoło 809 
"U morgów ornych i łąk poi,czkę odłogową odst? ię 
dzierżawcy. Romano «*icza 1Q Błazowstca do 10 rąuo od 2 
do 4-tej. - 6903

7 r o f c  roiBańskfslaiRaiiólsWEratEry- 
tnrjnm dostarcza natychmiast 

ly a g o n o u D

Felshie Tnrarzfstwo Handlowe
• .  „ P L O  H “

we Lwowie, ul. lełewela 3, róg ul, Afcućremkńlej.
Fkspozy tura w Śniatynie. Adres tdegr.: PLON, Lwóv

tE L flU T  
p r z e m y s ł  I* h a n d e l

JAN SCHUMANN Lwów
PAŃSKA 23.

piesi-kBGfeniB -  nar sędzia
okucia budowlane. 6638



„SŁOWO POLSKIE" nr. 602 z dn- 29 gruama 1920.

1
Bezpośrednia komtmi&acia morska
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T-fflo P ite  amsfykańskiel żeglug! moriSile!1
ainiefszem podaje ao o^óinej wiadomości, że pierwszy ich statek pasażerski „Gdansk“ opuszcza Nowy Jork w drodze bezpośredniej do Gdańska z 800 
reemigrantami w paczątku grudnia roku bież. G dańsk w y r u sz y  w  d rogę  p ow rotn ą  do N o w eg o  Jork u  w  p iarw sząj p o ło w ie  s ty c z n ia  J.921-

B L « sze  in fo rm a cje  co do c e n y  k a r t  o k rętow ych , i lo ś c i  p a sa ż e ró w  craz ułatwień i udogodnień dla wyjazdu do Gdańska udziela :

l  Po3sta»-&ałt?ckSg T-wc Har:dioM;& i Transportowe Ska akc w Warszawie ul. Długa i. 25.
oraz oddziały  n a  prow incji, a  m ian o w ic ie : 

w  Ł o d z i  u l. H o t r k o w s k a  i. 25  w  T c z e w ie ,  u i. D w o r c o w a  I. 2 5 .
/«, w  K r a k o w ie  u l .  L u b ic z  I. 2 . w  G d a ń s k u  u i .  S z e r o k a  2 2 -2 3 .

I? Ł V - ' w e  L w o w ie ,  p ia ć  S m o lk i  L '  —p  m

%iis§iiiiiiiii§i!isiiiiiiiisieiiiguiiiii^
' «'lfi9

t #901

■SK

m Jbrais,

KARBID
dostareza s 

nafychRiiast w puszkach
»

Spółka Handlowo Przemysłowa
E  8  H  A  ■ " P  E

n i €

Kraków, Pijer&ka 4, Telefon 3476.

przypomina, że dnia 31 grudnia, 1820 
urfywd termin subskrypcji now/cn 

aksji M . emisji,

Kurs emisyjny dla starych ahejn- 
narjuszdia

mh. m
dla Krrfycli

MH. m
K®

(3R96 «E5B

Włosień koń­
ski i szczecinę

kupuje 690.5
Śtiasny & Taussig

PRAGA. BOLZANOG 5.

Frsnumśrats (
na

„Slosra Polski*1
przyjmuje

R u m in is ira c ja  „ E ^ m a  

?olskieg&4 

Linów, Zimoroefieza.
11- 15.

îSiî î iSiUGeiuiiiisiisiuiiŝeî iK .

Tokarnie V̂‘eriar.';' » . SzLfierui, Piły, GryzerkiW9RT & EKSPORT
towarCw żelaznych I stalowych, narzędzi, artyku­

łów technicznych i maszyn

A. M, K1ERRKI i Ska 2
6860 ul. Kopernika I. 1. poleca

W s z e lk ie  to w a r y  ż e ta z n e ,  ma« 
r z ę d z i a  i  m a s z y n y  .

.Wielka czechosłowacka 
chemiczna fabryka

po^eksfp dla siwoiUi wyt *bów; kremów do 
butików, wszaifctcfj gatur k6w tłuszczów do 
skór, wazeiwiy, mazi do wozów, Środków do 

czyszczenia meta.i, pasty eo podłóg.
Poważnego d o b ra  Gbziiijasiionejo zastępcy na Buda­
peszt, ewentualnie ouuleci organizację aa całe Węgry.

„ Ofsrly dc Pętana i Shi Prasa U.
Jimgmannowa 32.

Gatry, Lr k:jniobi!e, Liny stalowe, konopne 
poleca „Pilot1 Lwów. Batorego 4.____________  6604

Prof, Dr. 18. < :  Hubsr.

iLBERT m  
i '

—- Ceoe 30  Mk. — 
wszedcie do nabycia.

c h iń s k i e  I a n g ie lsk i®
z a  świeżego z b io r u

uf najprzedniejszych P ' 
fnnkash poleca 

h a n d e l  h e r b a t y  i k z w y

E D M M M  D L A

6870

we Lwowie, ui. R utow kłego 3.

ŁÓŻKA ŹELAZNĆ
w wielkim  jwyborze

poleca

A^TON! HALSIU
Lwów, Sobieskiego 3.

.561

1,000.063 Whp
K t o  c ł i c e  t k t 3r g r a . ć

niech pali tutki

„FARAON" iuh „PRIMUS1
gdyż w każdym tysiącu  paczek tutek 

„FARAON11 i „PRIMUS11 znajduje się 

*knpon; w zamian za który, znalazca 

po przedłożeniu lub nadesłaniu pocztę, 

otrzym a z biura fabryki; oryginalną

Msijonówką!
Tutki „Faraon11 i „Prim us11 wszedzte 
6814 do nabycia!

Fabryka tutak i bibułek cyg=i- 
retowycn „Primus * «ie Lwowie, 

ul. Na Bajkach I. 11.

1,009.000 MHp
Ojfecwieiłzialayj; S&uw&K Z  .drukaru „iłow a IJofeki **0“ ń u fi aamądsm Wil&efcae Attoniego Skrxyc2yóskie:;o-


